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Silny Rząd a silny Sejm. 


Przemówienie posła prof. Władysława Konopczyńskiego, wygłoszone w dniu 6 grudnia 
w Klubie Narodowym w Krakowie. 


Kraków, 7 grudmia. 
Wezoraj wieczorem odbyło się posiedzenie Klu- 
hu Narodewewo. na którem posel prof. Konop- 
czyński wygłosił referat o reformie Konstytucji 
marcowej. Referatu słuchamo z wielkiem zaję- 
ciem. 


Silny Sejm. 


Wydebyć z narodu jak najwięcej woli twórczej, 
2 hatrjaycznie nastrojonego ogółu powołać pa- 
trjotyczny Sejm, oprzeć na nim silny i rozumny 
rząd, wezwać do pracy w samorządzie jak naj- 
szersze koła obywatel — taki cel szczytny przy- 
swiecał twórcom marcowej Konstytucji. Jej duch 
Jest republikański, ho od każdego żąda służby 
dle sprawy publicznej: jest demokratyczny, bo 
wszystkim na równi udostępnia pawa i zaszczy- 
ty: jest narodowy, ho obowiązki normuje., i wol- 
ności reguluje w imię dobra narodowego. 

Temi słowy zaczął referent swoje nadzwyczaj 
luteresujące wywody. stwierdza jąe dalej. że Sejm 
Ustawodawczy nie przewidział. jak dalece przy- 
szli prawodawcy będą ułegać fatalnej pokusie do 
rozdrabniania się na partje i partyjki. niezdolne 
do wiązania się w dwa wielkie obozy pod sztan- 
darem spraw pierwszorzędnych — z  poświęce- 
mem tego. co drugorzędne. 

Zaznaliśmy rządów parlamentarnych i niepar- 
lamentarmyvch. Tylko te ostatnie umiała uszamo- 
wać lewica. Rząd parlamentamy Osemki i Jedyn- 
ki. zwalezany przewrotowymi środkami miał rę- 


ce spętane lękiem: ezy jego właśni przyjaciele 
*yvuzymają cieżar niepopulaaności? Jakoż wy- 


trzymali nie wszyscy. i rząd, za którym stały mi- 
jony. mad. Powstał rząd. za którym otwarcie 
nie stoj Żadma większość. tem tylko silny. że nikt 
nie życzy jego upadku, bo nikt nie chce zajmo- 


wać jego miejsca: albo WŁ Grabski. albo amar- 
chja. „albo sanacja albo Sanojea. Dia sanacji 
Skarbu.  przykrojonej według życzeń lewicy. 


szarpnięto warsztaty gospodawcze. los ustaw sa- 
morządowych i immyrch puszezomo na flukta przy- 
padkowych głosowań. Oglądając się na Sejm, tj. 
tarenjąc się na prawo i lewo, ale przedewszyst- 
kiem na lewo. rząd z imiejatywą nie śpieszy. 

Takie zaś istnienie z czyjejś laski. takie oku- 
pywanie sie żywiołom nieodpow iedzialnym. wyni- 
ka. jak to dziś jasno widać. z ustrojowych nie- 
domagań polskiej państwowości. 

Można mówić. że zrobiliśmy sobie Konstytucję 
na wyrost; że w jej ramach społeczeństwo miało 
się dopiewa wychować do polityczneg o życia; że 
kro chce namezyć pływać nieumiejącego. ten go 
puszcza odrazu na głęboką wodę. W każdym ra- 
zie było to mierzeniem sił na zamiary i jeśli nie 
dziś. to jutro z podobnym romantyzmem tnzeba 
się pożegnać. Dobrze jest. kiedy Konstytucja wy- 
chowuje obywateli. ale przedewszystkiem musi 
ona uwzględniać ludzi takich. jacy są. jacy sta- 
nowią ogromną większość i ton nadają życiu po- 
łirycznemu. Tysiączne kazania i nauki moralne 
pod adresem ministrów. posłów, senatorów, par- 
tyj. klas ete. w rodzaju: „dobro narodu ponad 
interesy klasowe“. ..podajmy sobie ręce", „miech 
rząd zdobędzie się na program*, „posłowie, prze- 
stańcie wiiehrzyć, „wyborcy, wybierajcie lep- 
szych posłów i senatorów“ — to wszystko jest 
piekne. ale to nie wystarczy. Trzeba tak zmienić 
Konstytucję. tak nastawić kółka mechanizmu. 
aby naprawa stosunków i ludzi stała się natural- 
nym wynikiem ich frmkejomowania. 


NORZE OO. 


A najważniejszym postułatem naprawy jest: 


silny Rząd obok silnego Sejmu. 

Dlaczego reforma Konstytucji jest potrzebna? 
Z kolei mówca przechodzi do zagadnienia sil- 

nego Sejnu, udowadniając, że Sejm jest silny nie 


wówczas. gdy zebrawszy do kupy dostateczną su- 
mę uraz, antypatyj, rachub demagogicznych, do- 


ktryn, wspólnym pomrukiem spędza z ławy rzą: 
dowej niepopularnego ministra, lecz wtedy, gdy 
wie, czego chce, gdy stanowi dobre ustawy. gdy 


dobrze gospodaruje. I wreszcie 
bry rząd. 

sejm wie. czego chce wówczas. 
zdobyć na wyraźną większość. 

Stanowienie dobrych ustaw zależy od normal- 
nego stosumku między Sejmem a Senatem. Mów- 
ca wypowiada się za równorzędmością Sejmu i e- 
natu w zakresie ustawodawstwa. Dalej sądzi, że 
ticzba posłów winna być zmniejszona do 300. 
a Semat powinien liczyć potowe tej liczby. Nastę- 
pnie referent wskazuje na szereg przepisów w regu 
lamimie cial ustawodawczych. krórych wprowa- 
dzenie uprościłoby i ulepszyłohy procedurę usta- 
wodzuwczą. Najważniejsze jest to. co referent za- 
leca w zakresie rozszerzenia kompetencji rządu 
do wydawania rozporządzeń. sadzi. że Prezydeni 
i Rząd muszą mieć możność wydawania rozpo- 
RAB nietylko wykonawczych. ale i takich. 
które kształtują prawa i obowiązki obywateli. 
Dlatego Konstytucja w ulepszonej postaci powim- 
na wmać zasadę, że Sejm w każdej kwestji może 
udzielić Rządowi pełnomocnictw w formie usta- 
wy „ramowej“, poczem Rząd będzie wydawał 
w tych granicach rozporządzenia z mocy i z mocą 
ustawy. 

Bardzo zajmujące są projekty mowcy. aby 
slej w Konstytucji ująć kwestję uchwalania ustaw 
finansowych. Powinno być w niej wyraźnie po- 
wiedziame, że ustawa pociągająca wydatki, a nie 
wskazująca ich pokrycia. nie wchodzi w życie. 
Również należy zawarować, żeby przy sposobno- 
ści uchwalania budżetu. nie przemycano wydat- 
ków, które winny być uchwalone w zwykłej dro- 
dze ustawodawczej. 

Rzuciwszy myśl Trybunału Konstytucyjnego, 
który stat na straży Konstytucji j prawa. prze- 
chodzi do zagadnienia centralnego: jak stworzyć 
silny Rząd. Ta część wywodów referenta była 
najbardziej zajmująca i wzbudziła bardzo wielkie 
zainteresowanie oryginalnem a przemyślanem u- 
jęciem kwesti. 

Wzmocnienie władzy Prezydanła. 

Zbyt wiele stosunkowo pisamo u nas 6 w zględ- 
nej sile Prezydenta i Rządu w stosunku do Sej- 
mu oraz Sejmu w stosunku do Rządu i Prezyden- 
ta, zamalo o wewnętrznej siłe władzy prawodaw- 
czej i wykonawczej nad ich wspólnym objektem. 
t j. nad społeczeństwem. 

Sztuka prawodawcy zmierzać winna do tego. 
aby 

silny Rząd zbudować obok 
silnego Sejmu i stosunek ich oprzeć na 
współpracy, a nie na współzawodnictwie. 

Rozważmy po kolei te zagadnienia. j 

Powszechny głos uczonych, polityków, publi- 
cystów domaga się dziś wzmocnienia władzy Pre- 


gdy wyłamia do- 


gdy umie się 


ŚCI - 


| zydenta Rzpitej, przyczem niektórzy, jak p. Sta- 


nisław Car w świeżo wydanej książce (stawiają 
Połsce za wzór prezydenta Stanów Zjednoczonych 
(zresztą nie bez zastrzeżeń). Obiór pośredni przez 


naród, bezpośrednio — przez elektorów miałby 
wzmocnić pozycję szefa wladzy wykonawczej 
wobec izb prawodawczych. My tę zmianę uważa- 
my za zbyteczną. Prezydent, wybrany przez elek- 
torów, o ile nie otrzyma rozleglejszej niż dotąd 
władzy, będzie tak samo zależny od swego stron- 
nietwa, jak i wybrany przez Zgromadzenie Naro- 
dowe. 

Możma i trzeba wzmocnić i uniezależnić stano- 
wisko Prezydenta, ale to wyłącznie przez rozsze- 
rzenie jego atrybucyj, przy rówmoczesnem oparciu 
jego aktów o najwyższy autorytet wiedzy i do- 
świadczenia politycznego. Ten ostatni postulat 
spelni Rada Stamu, o ile będzie złożona z fachow- 
ców, t. j. byłych wyższych wrzędników. sądowni- 
ków. działuczy społecznych, uczonych, a nie 
z tuzów pamtyjmych. Dlatego też na jej skład nie 
powinna mieć wpływu żadna większość pama- 
mentarna i żaden gabinet. Pierwszy komplet mia- 
nowałby Prezydent z pośród kandydatów przed- 
stawionych w potrójnej liczbie przez samorządy, 
organizacje gospodarcze i naukowe, korporacje 
prawnicze lub t. p.: każdy nowy Prozy: dent miał- 
by prawo zmienić r połowy Rady, eliminu- 
jąc połowę ezłomków meujdawmiej mianowanych. 
Departamentem lub Komisją Rady stałaby się 
Komisja Kodyfikacyjna: inne de partamenty obje- 
łyby. jak we Framcji, we Włoszech i w większ0- 
sci krajów zachodnich — sądownictwo  admini- 
stracyjne i kompetencyjne. 

Rada Stanu zabierze głos przy stosowaniu ka- 
żdej z trzech atrybucyj, które zdaniem naszem. 
powinien otrzymać Prezydent Rzpitej. Mamy na 
myśli: 

1-0 Prawo inicjatywy ustawodawczej. Do- 
šwiądezenie przekonało, że imicjatywa Rządu nie 
wystarcza. a iniejatywa pose Iska jest zbyt wątła. 
by z rządową konkurować i tem przy śpieszać jej 
tempo. Rząd perlamentamy unika spraw niesym- 
patycznych, Rząd pozaparlamentamy wstrzega się 
tematów drażliwych. Wzgląd na stronnietwa — 
i wzgląd tych ostatnich na wyborców hamuje pra- 
ce ustaw odaweza: niechże ją nopchmie naprzód 
czynnik od fluktuacyj sejmowych niezależny. 
Kontrasygnata ministrów jej przy aktach inieja- 
tywy prezydjłanej zbyteczna. 

2-0 Prawo zawieszającego veto. Niezależnie od 
hamulea na lekkomyślne prawodawstwa, jaki 
posiadać hędzie Senat, powinien i Prezydent 
Rzpltej «rzymać rękę na dłoni popędliwego pra- 
wodawcy. Jeżeli ma on czuwać nad przestrzega- 
niem Kostytneji, i nad interesami państwa, to 
trzeba mu pozwolić opóźnić promulgację ustaw 
do 2 miesięcy. w tem wyrachowaniu, że albo 
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Rząd albo izby naprawią popełniony błąd. Gdy 
uwłoka skurku swego nie osiągmie, Prezydent się 


gmie — oczywiście po zasięgnięciu zdania Rady 
Stanu do swojej ultima ratio, którem powinno 
być - 


8-0 Rozwiązanie izb. Sądzimy. że w związku 
z veto musi dojść do rozwiązamia obu izb naraz. 
Wówczas nowe ciało ustawodawcze uchwałi lub 
odrzuci zawieszoną ustawę — ostatecznie, i wej- 
dzie ona w życie niezwłocznie. W innych wypad- 
kach, bez związku z veto Prezydent mógłby roz- 
wiązać każdą izbę osobmo, w miarę potrzeby. Tę 
jednak prerogatywę może każdy prezydent za- 
stosować nie więcej, jak dwa razy w okresie swe- 
go urzędowania. i po dwukrotnem odnowieniu 
każdej izby wimien się poddać ponownemu obio- 
rowi przez Zgromadzenie Narodowe. 

Tak uposażomy Prezydent Rzpltej przestanie 
być biernym symbolem władzy, stanie się jednym 
z pumktów ciężkości i głównem ogmiwem ciągło- 
ści w polityce państwowej. Każdy gabinet mimi- 
strów nawet nawskróś parlmeantaamy, znajdzie 
w niem ostoję przeciwko takim zapędom sobko- 
stwa i demagogji, jakich często nawet najzasłu- 
żeńsze stronictwa nie umieją w kraju opanować. 

Dałecy jesteśmy natomiast od chęci odrywania 
ministerjów od ich podstawy parłamentarnej, roz- 
drabmiamia ich na atomy — i czymienia z nich 
igraszki kapryśnego Prezydenta. Taki zaś skutek 
miatoby przeprowadzenie zasady. która w swej 
książce proponuje p. St. Car, gdy radzi, aby Pre- 
zydent Rzpltej mógł oddalać dowolnie całe ga- 
binety i dobierać sobie poszczególnych ministrów 
ponad głową premjera. Czem byłby wówczas pre- 
mjer? Co stałoby się z jego odpowiedzialnością— 
nie tylko ta dzisiejsza. przesadna. ale i normalna. 
niezbędna. bez której nie może być rządu. 

Rządy parlamentarne. 

Jak jednak ugruntować silny Rząd, zachowując 
zasadę jego odpowiedzialności parlamentarnej? 
Zapewne rozwiązaniem trudności byłaby tu zwar- 
ta większość w Sejmie, ule jak ją wytworzyć? 

Referent wypowiedział sic puzedewszystkiemn 
przeciwko nadużywamiu zasady  parłamentarnej 
odpowiedzialności Rządu przed Sejmem. W tym 
celu radzi: wotum nieufności winno być uchwa- 
łane absolutną większością, a więc 225 głosami 
na 444 ogólnej liczby członków Sejmu. Dalej mu- 
si to być wyraźne wotum nieufności, bo na po- 
średnie wota Rząd winien być głuchy. Wniosek 
o wotum nieufności musi przejść przez komisję 
i może być głosowany na plenum dopiero w ty- 
dzień po zgłoszeniu. 

Opozycja, która obaliła Rząd ma obowiązek go 
stworzyć. to znaczy wskazać Prezydentowi os0- 
bę przyszłego premjera. Jeśli zwycięska opozy- 
cja do tygodnia nie wypelni tego obowiązku. 
wówczas Prezydent powołuje gabinet urzędniczy, 
fachowy, który już nie może być obalony aż do 
końca roku budżetowego. 

Referent uważa, że w ten sposób zwolna wy- 
chowywałohy się Sejm ucząc go z jednej strony 
przyjmowania odpowiedzialności za rządy, z dru- 
giej zaś strony oduczając go od lekkomyślnego 
obalania rządu. 

Na tej drodze tylko można ocalić zasadę rzą- 
dów LA 


litej woy w Nieme ut 


Warszawa. 7. 12. (Tel. wł.). Dzisiaj, w niedzielę, 
odbywają się wybory w całych Niemczech. Na niemie 


ckm Slasku najmiebezpieczniejszym wrogiem partji 
polskiej jest centrum niemieckie. Przez kazalnice i 
konfesjonały posiada omo wielki wpływ na masy pol- 
skie. 

Na półmocy w Prusach wschodnich wszystkie stron 
nietiwa nacjonalistyczne niemieckie zwracają się prze 
eiwku Partji Ludowej Polskiej, Partja polska, jakkol 
wiek rozporządza bardzo nikłymi środkami materal- 
nymi, zdołała jednak skupić liczne rzesze pod sztan- 
darem walki o prawo rozwoju kulturalnego, o szkołę 
polską i język polski w kościele. 

ERZE 5 TTW) PC O WOS 
ŚRODOWE POSIEDZENIE SEJMU. 

Warszawa. 7. 12. (Tel. wł.). Kancelarja sejmowa 
razesłała wczoraj posłom porządek dzienmy zebrania, 
najbliższego, które się odbędzie w środę o godz. f-ej 
popołudniu. Na porządku dziennym trzecie czytanie 
ustawy o kredytach dodatkowych na rok 1924. 

O STABILIZACJĘ URZĘDNIKÓW. 

Warszawa. 7. 12. (Tel. wł). Wiczoraj udała się do 
p. Grabskiego delegacja urzędników i złożyła mu me- 
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Przekształcenie dyrektorjatu Primo de Rivery 


Vandeys. (PAT.) 6 bm. Werug doniesień z Hisz- 
panji pocho zących z dobrego Źródła w najbliższym 
czasie nastąpi przekształcenie dyrektorjatu. 

De Rivera ma utworzyć gabinet cywilny w naste- 
pującym składzie: Prezydjum De Rivera, sprawy za- 
grimiczne Merry del Val, spranviedliwość Clemente 
de Diego profesor pawa na umówensytecie w Madry- 


cie i prezes akademji iuris pnadeneji i ustamocdaiw= 
stwa, sprawy wewnętrzne Gonsałes Rotvas, Kandy- 
dat na ministra finansów nie jest jeszeze wyznacz” 
my. wojna Martinez Amido, marynarka admirał Ma- 
gaz, roboty publiczne, handel i przemysł Machim- 
barena, piuotesor szkoły budowy dróg i mostów. 0- 
świata Garcia Deleaniz, praca Calvo Sotelo. 


Mowi generałowie broni. 


Warszawa. (Tel. wt) 6 bm. Wedlug pogłosek 
wo gajbi czasie mają być „mianowamii emera- 
Jami broni gem. Sikorski, gen. Haller Stanisław. wem. 
Majewski, sen. Rydz-Śmigły. 


(Dotychczas slopień gemernała broni mają Józef 
Haller, Dowbór-Muśnicki i Stanislaw Szeptycki. Prz. 
D 
tei.L.). 


Ambasador Panafieu u Prezydenta Rzeczypospolitej. 


Warszawa. 7. 12. (Tel. wt). Wczoraj w poładnie 
ambasador francuski Panafieu na zamku wręczył pre 
zydentowi Rzeczypospolitej, przy niezwykle uroczy- 
stym ceremonjale swoje listy uwierzytelmiające. Pan 
ambasador wręczył panu prezydentowi wielką wstęgę 


arderu Legji Honorowej. 

Dzisiaj, w niedziele p. Prezydent Rzeczypospolitej 
będzie w otoczeniu Rządu podejmował p. ambasadora 
Panafieu śniadaniem. 


Prześladowanie Polaków naLitwieKowieńskiej 


Wawszawa. (Tel. liw) © bm. Na ręce prezydenta 
Ligi Naradów do Rzymu została wysłana nota w i- 
mieniu Komitetu emigrantów polskich z Kowień- 
szczyzny, pa lpisana. przez bylego posła do komisty- 
tuamity litewskiej p. Chmielewskiego. 

Nota stwierdza. że prześladowanie mniejszości na- 
rodowych na Litwie się wzmaga. (dl 15 Fisitop. obo- 
iwiązuje rozporządzenie, zabraniające mniejszościom 
używania publicznie języka macierzystego. Dilutego 
oviki tze Titewrdcie zniszczyły wszelkie afisze i ogłosze- 


aiall 


Lipsk. (PAT.) 6 bm. Przed nabwyższym sądem Rize- 
szy w Lip rozpoczął się onegdaj drugi proces 
przeciwko członkom związku powstańców polskich. 
Qskarżanych jest 33 górników z różnych miejscowo- 
ści powiatu gliwickiego o przygotowywanie zamachu 
na tle zdrady stanu. 

W procesie tym sąd wyłączył debatę nad kwestją 
celów, do których zdążał związek, uważając, że zo- 
stały one dostatecznie wyjaśnione w wyroku prze- 
ciwko Wieczarkowi. 

Na poefeizaniu  oaeydujszem  przesłuchiwano 0- 
skarżonych. Pochodzą oni z Górnego Śląska i praco- 
wali w Knurowie powiatu Rybnickiego. Należcii do 
grupy knurowskiej byłych powstańców  górnoślą- 
skich. Odkarżemi zeznałć, że przystąpiii do związku 
z obawy wtracenia. posadty. Na zebraniu w Kamronie. 
w /którem oslkarżemi brali udział, chodzito o protest 
przeciwko wydaleniu z pracy robotników polskich 
z niemiedkiego Górnego Siłąsika. 

Wo dnin wczorajszym najwyższy trybunał wydal 
wyrok, ua mocy którego: 3 oskarżonych uniewinnio- 
no ze względu na. to, że nie orjewtowali stę w celach 


nia, zredagowane w języku polskim i żydow.ikim. 
Sejm kowieński adrznwejł  initezpelację - wszywikieh 
mniejszości narodowych. 

Od stycznia. wchodzi w życie mowa ustawa, naka- 
zująca obowiązkowo i wyłącznie używanie języka H- 
tewskiego w instytucjach prywatnych, naukowych, 
handlowych i przemysłowych. Właslze litewiskite tole- 
muja wybuchy szowiaiznm i tak napozyktal, nie rea- 
gowały na zmiszezeiie i zberzczeezczenie wmepteuwza 
w Kofameeh (2) 


plników za należocie do Zw. b powstańców $i. 


zwiąjzika  bylych poweklameów. Reta oskarżonych, 
to jest 30 osób skazano za współudział w działalno- 
ści mającej cechy zdrady stanu na zastwdzie ant. 81 
wst. 3w kodeksu kamego na następujące kuny: 
Trzech oskarżonych na 4 mies, twierdz yi po 100 
marek grzywny, 27 oskarżonych zasądzomo każdego 
na 6 mies. twierdzy i po 200 marek grzywny. Wszysa- 
(kie kary zarówno pieniężne jak i więziewia wzaro 
za odbyte w więzieniu śledczym. z wyjątkiem trzech. 
których w lipcu br. wypuszczono z więzienia. śleduze- 
go. Tym osiiałtniim zaliczono 3 mies. i 8 tyg. wiezie- 
mia ślericzego. Wszywtkieh innych, to jest 7 wwousz- 
czono natychmiast na wolność. W umsaltiniemn w y- 
roku sąd stwierdził, że celem Związku byłych po- 
wstańców było organizacja nowego powstania i ode- 
rwanią niemieckiej części Górnego Śląska od Rzeszy. 
Pozez współudział w wymienionej działalności związ- 
ku owkarżemii stati się weipółwinnymi udziału w iwy- 
stępniejj akay związku. Wizęlędy zarobkowe. któremi 
zasłamiali się oskarżeni nie mogą być usnane przez 
sad za wyrawieliwione, jedmak sad postanowił 


przyznać wszystkie okoliczności kie lzące. 


mocjał w sprawie stabilizacji, wykazując konieczność 
dokonania jej w termimie do 1 kwietnia. 1925. 


WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA POD BIEL- 
SKŁEM, 


Warszawa. 7, 12. (Tel. wł.). W sobotę rano o godz. 
5.80 pomiędzy Bielskiem a Czechowicami wydarzyła. 
się wielka katastrofa kolejowa wskutek zderzenia się 
pociągów. Ofiary w ludziach znaczne, 17 osób odnio- 
sło ciężkie rany. Zabitych niema. Są poważne straty 
imatemjalne, albowiem 14 wagonów i dwa parowozy są 
iwykolejone. 


DZIŚ ZOSTANIE ZLIKWIDOWANY STRAJK GEN. 
W ŁODZI. 

Warszawa. (AIW.) Z Łodzi donoszą, iż Związki 
zawodowe postanowiły podporządkować się wyroko- 
wi sądu rozjemczego, wobec czego strajk powszechny 
w Łdzi zostanie z dniem dzisiejszym zlikwidowany. 
Natomiast strajk we fabrykach włókienniczych bę- 
dzie podmzymany do czasu wyroku. 

—— X0x —— 


Zapas złota w Banku Poł 


wzrósł w listopadzie o przeszło 2 milj. zł. 


Warszawa. (Tel. wł.) 6 bm. W ciągu ostatniej de- 
kady listopada zapas złota w Banku Polskim powiek- 
seyt się o 900.000 złotych. W ciągu calego listopada 
zapas ten wzrósł o prezszło dwa miliony złotych. 

Zapas walut bratto zmniejszył się w ostatniej de- 
kadzie o 22 miijonów złotych w ciągu calego mie- 
siąca. listopada zapas ten wyłkazmie wzrost na sumę 
około 6 milj. złotych. 


Portfel wekstowy Banku Pol. zwiększył się blisko 
o 5 miljonów złotych, a suma  dyskkontowanytch 
papierów krótkosterminowych o 1.6 miljonów złorych. 
Pożyczki zabezpieczone papierami pnacentowymi ob- 
miżyły stę o 1 i pół miljona złotych, a dług Skarbu 
Państwa w Banlku zmniejszył się o blisko 10 miljo- 
mów złotych. Obieg bantanotów zwiększył się na sumę 
około 55 miłjonów złotych. Natomiast zobowiązania 
na, rachunkach żymowych zmmiejszyły się o 58. 

Marek pozostaja jeszcze w obiegu 3.7 tryljonów. , 
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„GONIre KRAKOWSKI" 


Przełomowy zwrot w polityce międzynarodowej. 


Kraków, 7 grudnia. 

(wś.) W dniu wczorajszym. rozporzęła się w 
Rzymie sesja Rady Ligi Narodów, dzisiaj odby- 
wają się wybory do parlamentu w Niemczech — 
zatem ważne zdarzenia w polityce międzynaro- 
dowej, ale ponad nie wysuwa się na czoło piątko 
wa konferencja. Chamberlaina z Hemotem w Pa- 
ryżu. Wmioskując z ogłoszonych komunikatów u- 
rzędomych. doniosłość tej konferencji jest prze- 
łomowa, Przedstawiciele polityki zagranicznej An 
glji i Francji powozumiełi się co do zagadnień ol- 
brzymiepo znaczenia. Porozumienie objęło kwe- 
stje rozgrywające się na wielkich obszarach, do- 
tyczyło Europy, Azji, Afryki, a wiee całego nie- 
mał świata. Zdaje się, że dokonano na szeroką 
skalę rozgraniczenia wpływów i interesów. 

Co osiągmęła Anglja, a co Francja? 

Co do Amglji, to komunikat Hawasa nie wy- 
mienia dokłaxmie spraw, które zostały uznane za 
leżące wyłącznie w sferze jej interesów. Ale mo- 
żemy się tego domyślać. Anglija pwzemiosła punkt 
ciężkości swej polityki do Azji. Tu spotkała się 
z dwojakiego rodzaju pnzeciwieństwami: z pro- 
pagamdą rewolucyjną komunizmu, stojącą na u- 
sługach imperjalizmu rosyjskich sowietów, oraz 
z ruchem emancypucyjnym w świecie muzułmań- 
skim. Zdaje się nie ulegać wątpliwości. że na 
konferencji w Paryżu Chamberlain zażądał po- 
parcia, a przynajmniej przyjaznej neutralności 
Francji w stosunku do trudmości, ma jakie napo- 
tyka polityka angielska w Azji. To Herriot obie- 
cał. Również odnośnie kwestji Egiptu i Sudanu 
Francja przyrzekła Anglji pelne respektowanie 
jej stanowiska i jej: interesów. 

W rezultacie Amglja otwymała od Francji 
wolną rękę na terane Azji i wschodniej Afryki. 

A teraz jakie rekompensaty otrzymała Fran- 
cja” Te są dokładniej wymienione w komunika- 
tach z przebiegu konferencji paryskiej. A więc 
Angija poprze stanowisko delegatów Francji do 
Rady Ligi Narodów w sprawach dotyczących 
Saary, Gdańska i administracji Nadrenji. Dałej 
ewakuację Kotonji z wojsk angielskich uzależ- 
niono od wymików kontroli nad zbrojeniami Nie- 
miec. Są to znów postanowienia olbrzymiej donio- 
słości. Mieści się w nich uznanie przez Anglję 
specjalnych interesów Francji w stosunku do Nie- 
miec. Wzmianka o Gdańsku jest wielkiego zna- 
czenia dla nas. Nie chcemy być optymistami, ale 
mamy wrażenie, że chodzi tu o zaznaczenie szcze- 
gólnych praw i interesów Połski na tym terenie. 
Jest przecież rzeczą ogólmie znaną, że Gdańska 
nie otrzymałiśmy, a następwie tracilismy w nim 
jedno uprawnienie za drugim, bo takie było w tej 
sprawie stanowisko Amglji. sprzeciwiające się na- 
szym interesom. Czy mamy tu do czynienia ze 
stanowczym zwrotem? Musimy wyczekać szcze- 
gółów, ale logika wypadków, sens rzeczy wska- 
zywałby, że właśnie dziś nastała chwila, w której 
podstawowe interesy dla naszego rozwoju mocar- 
stwowego wimyvby być uwzględnione w szero- 
kim zakresie. Powiadamy. że oczekujemy szeze- 
gółów, ale sądzimy. że mamy prawo oczekiwać 
szczegółów pomyślnych. Dyplomacja nasza. musi 
być czujna! Rozgrywają się bowiem wiełkie rze- 
czy i wielkie zdarzenia. 

Na co jeszcze liczyć może Francja ze stromy 
Angłji? Chamberlain oświadczył, że gwbinet am- 
gielski dotychczas jeszcze pozytywnie nie zajął 
się probłemem bezpieczeństwa Francji. Sądzimy, 
że ma to oznaczać. że w zakresie bezpieczeństwa 
gotową jest Anglja uznać punkt widzenia fram- 
©uski, to znaczy nie przeszkadzać Francji w utwo- 
rzeniu w Europie takich stosunków i takich wa- 
runków. któreby jej to bezpieczeństwo gwaranto- 
wały. . 

Jeśli nasze przypuszczenie jest słuszne. a wszy- 
stko wskazuje, że takiem ono jest, to mielibyśmy 
do czynienia ze zwycięstwem tego stanowiska, 
któremu zawsze dawaliśmy wyraz, że bezpieczeń- 
stwo Francji i Polski oraz zachowanie pokoju za- 
leży przedewszystkiem od tego, czy Amglja ze- 
chce zgodzić się na swobodne zorganizowanie się 
tych państw, które są zainteresowane w utrzy- 
maniu stanu rzeczy uregułowanego w iraktatach 

. Więcej to bowiem znaczy, niż wszel- 
kie protokóły i trakitaty gwarancyjne. Immemi sło- 
wy chodzi o to, by Anglja nie wspierała Niemiec. 

Oprócz kompensat na terenie Europy w zakre- 
sie stogunku do Niemiec, otrzymuje Francja wwo- 
bode dzłałania na przestrzeni Afryki zaehodotej. 


Wzmianka o Mawokku oznacza niewątpliwie, że 
w razie ewakuacji tegoż przez Hiszpanów, pro- 
tektorat także nad hiszpańską częścią Marokka 
pizejdzie do Francji. W tym wypadku wielkie 
przestrzenie Afryki północno-zachodniej utworzą 
olbrzymią jednolną posiadłość francuską. 


Str. R 


Takie są doniosłe rezultaty koaferencji Cham- 


| berłaina z Hemiotem w Paryżu. Znamionmują one 


potężny zwrot w kształtowaniu się układu sił 
politycznych na terenie miedzynarodowym. 

Z polskiego punktu widzenia życzyć należy, 
żeby i nasze siły i nasz wpływ był tu brany w ra- 
chubę. Wymaga tego rola Polski, jako mocar- 
stwa, którego wielkość i rozwój tak ściśle są 
zależne od wielkich splotów zagadnień Świato- 
wych. 


Olbrzymiej doniosłości decyzje 


na konferencji Chamberlaina z Herriotem 


Francja otrzymuje swobodę działan a w Europie i w Marokku, Bnglja w Azji i reszciejAfryki 


Paryż. 6- gmudnia. 

Chamóberiańin pnzybył wazoraj o godz, 11-tej przed- 
południem mu Quai dśOrsay i został  niezwiocznie 
pnzyfjęty pozez Herriota, poczem natychmiast rozpo- 
częła się narada bez Świadków. Po zakończeniu Nae 
rady Hierriob i jego małżonika wydali na cześć go- 
ścia, śuiadamie, w którem wzieło udział wiele wybit- 
niejszych osobistości. 

O pakanin powyższem donosi komunikat urzę- 
dowy: Chamberfain i Herriot odbyli w piątek rano 
dwugodzinną rozmowę, w czasie której poruszono 
różne problematy polityki zagranicznej. Osiąomie to 
zgodę w sprawach wymgających natychmiastowego 
rozstrzygnięcia. Co do niektórych spraw, które wy- 
magtują dluższego badania obaj ministrowie porozu- 
mieli się. że będą je prowadzili w tym samym du- 
chu i z tą samą wolą obustronna utrwalenia i roz- 
wijania stosunków przyjaźni istniejących między 
Francja a Wiełką Brytanją oraz zapewnienia i u- 
trzymania pokoju. 

Wedle wzędowej ajemeji Hawasa wynik spotkania 
Chambenlaima z Herriotem wywołał korzystne wra- 
żenia w kołach angielskich i trancuskieh. 

W odbytej naradzie ujawniły się te sume wspólne 
dążenia w polityce zagranicznej obydwu krajów. 
Osiągnięto też samorzutne porozumienie co do sze- 
regu pilnych postanowień oraz co do metod, jakie 
maj być w przyszłości zastosowane w rozwiązywa- 
miu spraw dotychczas niczałatwionych. 

Fraucja i Angfja porozumiały się w sprawie wy- 
słania swoich ambasadorów do Konstantynopola. 


Ambasadorowie ci mogliby | czasowo  nrzędowiuć 


w Angomze, W czasie narad poruszono również spra- 
wę porządku dziennego obrad Rady Ligi. Delegaci 
Francji do Rady Ligi nie napołlkają sprzeciwu ze 
strony Anpllji w sprawach dotyczących zagłębia 
Saary, Gdańska oraz administracji na terytorjum 
nadreńskiem. 

W. dalszym «ciągu Agemaj Havasa stwierdza, że 
obaj ministrowie zbadali sprawę ewakuacji przyczół- 
ka mostowego Kołlonji. Ewakmacja ta byłaby możli- 
wa tytko w tym wypadku, gdyby sprawozdanie ko- 
misji kontrolnej, która zajmuje się obecnie ustale- 
niem stanu uzbrojenia Rzeszy było zadowalające. 

Chamberaim pollwierdził wcbec Herriota, że galbi- 
vet angielsiki nie zajmował się dotychczas pozytyw- 
nie sprawą bezpieczeństwa Francji, gdyż musiał roz- 
wiązać szereg pilnych problemów. Amyielsiki minister 
spraw zagranicznych podziękował wreszcie Herrioto- 
wi za stanowisko, jakie zajęła Francja w Sprawie 
konfliktu angielsko-egipskiego, zapewniając premije- 
ra francuskiego, że Amglja zachowa się tak samo 
wobec ewentualnego rozwoju wypadków w Marokku. 

Wiedeń, 6 grudnia. 

„Ame Fr. Preske” domosi z Paryża: Herriot przy- 
jal wczoraj dziennikarzy francuskich i oświadczył im, 
że Chamberlain powiedział mu dosłownie: 

Anglija dla tego zaproponowała narady nad pro- 
tokołem genewskim, ponieważ życzy sobie, aby do- 
szło do skutku coś poważnego. 

W sprawie Rosji powiedział Hemriot  dulenuika- 
rzom: Chamberiaćm: jest za uznaniem sządcu sowiec- 
kiego. ate jest przeciw komunizmowi zupełnie tak 
samo jak i ja. 


Chamberlain wyjechał do Rzymu. 


Paryż. (PAT.) 6 bm. Chamberlain odjechał wczorajo godz. 17 do Rzymu. 


Pakt angielsko-(rantugti przeciw. holszewIZMOW.. 


Paryż. (PAT.) 6 bm. Wedung Matma“ prawdopo- 
dobnie w czasie pobyim w Rzymie Chamberlain po- 
ruszy w rozmowie z Bniandem wniosek wielko-bry- 
tański dotyczący zawara paktu mającego łączyć 
Francję i Wielką Brytamję w walce przeciwko nie- 


Ahhimimmmmm 


Rzym. (PAT.) 6 bm. Senat uchwalił wotum zau- 
fania dla rządu. Za rządem głosowało 290 senatorów 


bezpieczeństwu jakie zagraża bolszewizm bezpośre- 
dnio albo przez Niemcy, wizgllęddnie niebezpiecezń- 
stwu wyłaniającemu się w związku z ruchem muzuł- 
mańskim. 


przeciwko rądowi 51, wstnzymało się od głosowania 
BA senatorów. 


Prezydent Akkel był w groźnym niebezpieczeństwie. 


(Warszawa. (Tel. wł.) 7 bm. Według doniesień Tal- 
fina wykazują, że 1 z kompanji piechoty estońskiej 
została podiburzona przez komunistów i złączyła się 
z nebetjantami. Prezydentewi państwa Akkelowi za- 
grażało poważne niebezpieczeństwo. Komuniści oto- 


n 


czyli jego mieszkmaie, jednakże adjutantowi prezy- 
denta udało się ostrzedz go o grożącem niebezpie- 
czeństwie i p. Akikel wyskoczył przez okno, i skrył 
sie w gmachu ministerjtum spraw wojskowych, znaj- 
dującym się w pobliżu. 


Morderca Angerstein dokonal swego mordu z pełną 
premedytacją. 


Berlin. (PAT.) 5 bm. Morderca Angerstein przewie- 
ziony zastał wczoraj w nocy z Geigeru do Giesen, 
ponieważ mieszkańcy Geigeru zajęli wobec mordercy 
znajdującego się w szpitlalu w Reigemze groźną po- 
sawe. 

Jak doni „Berliner Zeitume am Mittag’ Anger- 
miei mobi wrażenie skromnego i pobożnego czławie- 


rodzinę, lecz także w swojej willi starał się być go- 
ścinnym dla innych osób, podczas gdy skrycie do- 
puszczał się fałszowania ksiąg i oszustw. Zeznania 
swoje morderca złożył w obecności «wego brata, 
który z Duesseldoriu przybył do Heigeru. Wynika 
z tego zeznania, iż morderca dokładnie rozważył ka- 
żdy szczegół czynu i przy wykonywaniu zbrodni za- 


ka, który nietyfko okazywał wielką troskę o swoją ' stasował wszełkie Środki ostrożności. 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


Nr. 282. 


Prawda o Wołyniu. 


Prof. L. Skcoczyras, kwity z ramienia Pol. 
Macierzy Szkolnej objechał w ub. tygodniu 
z odczytami miasta wołyńskie. nadsyłi nam 
swoje spostrzeżenia w tej waźnej sprawie. 
Przeciętny Polak wyobraża sobie nasze kresy 
wschodnie jako ubitą ziemię, na której odbywe 
się nieustanny taniec bamdytów. 

Półtoratygodniowy pobyt w najwięcej niebez- 
piecznem województwie wolyńskiem przy sposob- 
mości wykładów. jakie wygłosiłem obecnie w sze- 
ściu miastach wołyńskich, pozwolił mi naocznie 
przekonać się. jak mylne są te wyobrażenia. 

Jeżeli idzie przedewszystkiem o miasta wołyń- 
skie, jak Dubno. Krzemieniec. Równo. Łuck, Ko- 
wel i Włodzimiem wołyński -— to stwierdzić nale- 
ży, iż od chwili zwycięstwa państwowotwórczych 
żywiołów w Polsce, polonizacja tych miast czyni 
mimo trudności postępy bardzo szybkie. W takiem 
np. Równem, liczącem 70 tysięcy mieszkańców. 
w czem tylko 2 procemt Polaków, słyszy się dziś 
ma ulicach przeważnie mowę polską. Przed półto- 
ra rokiem było to mrowisko najzajadlejszych Li- 
twaków. Rosjan-komunistów I Rusinów, nie uzna- 
jących polskiej państwowości. nie respektujących 
polskich władz. ani mowy. W dwu ostatnich la- 
tach moralny wpływ polskiej państwowości pod- 
niósł się tam do tego Stopnia, że język polski stał 
się językiem kultury, inteligencji i lepszej części 
społeczeństwa. Jeżeli po wsiach pod tym w zgje- 
dem jest gorzej. to dlatego. że nasi ziemianie po- 
dobnie, jak i we wschodniej Małopolsce, używają 
języka ruskiego w rozmowie ze służbą. 

Nie widziałem prawie natomiast na szyldach. 
ogłoszemiach publicznych. napisach nawet instytu 
cyj prywatnych. innych nazw, jak polskich. eze- 
sto z dopiskiem tylko rosyjskim. lub żargonowym. 

Przepraszam! Był jeden wyjątek. Byla to pań- 
stwowa szkola polska pod Łuckiem we wsi cze- 
skiej z napisem wyłącznie czeskim, pod polskim 
orłem. Ale te niedorzeczne pozostałości piłsudczy- 
zmy dziś jeszcze dość liezne. energiczna ręka o- 
becnego kuratora okręgu szkolnego wołyńskiego 
— już mosi i miejmy nadzieję, że w krótkim cza- 
sie państwowa szkoła połska nawet i tutaj przyj- 
mie jednolity, zgodny z ustawą wygląd. Poloni- 
zacja miast wsehodmich postępuje naturalnie i 
stale. Jest to zjawisko, łatwo zrozumiałe. 

Jedyną kulturą, która mogłaby się przeciwsta- 
wić tutaj polskiej, jest kultura rosyjska. Wszyst- 
ko, co tu jest poza kulturą polską lub rosyjską, 
jest w stanie dzikości i niedorozwoju. Cokolwiek 
chce dociągnąć się do formy kultury, przyjmuje 
kształt jednej lub drugiej kultury. Kto nie chce 
przyciągać żywiołu miejscowego do polskiej kul- 
tury, ten go oddaje w ramiona rosyjskiej. Dlatego 
też walka z kulturą rosyjską musi tu być stanow- 
urzędy, szkoły, teatry, kabarety i szymki rosyj- 
skiej były przez 150 lat niewoli naszej cerkwie, 
urzędy, szkoły, teatry, kabarety i trynki rosyj- 
skie. Dziś szkoły, urzędy są polskie, cerkwiom 
przeciwstawiamy wszędzie nasze stare, częścią 


| md ucziwkapycr oi weny E EE E 
JANUSZ WROŃSKI. 


Pani Teodora. 


(Dokończenie) 
3) 

Nie przestając wciąż *wyttnzesziczać oczu z ostupie- 
nia, gorączkowo wyjąłem notatnik z kieszeni. 

— zy mogę panią. prosić o mały interwiew? — 
zapytałen pospiesznie i ze strachem, lękając się, że 
pani Teodora, przerażona moją odwagą, ucieknie. 

Alle pani Teodora nie mciekła, tylko  zapłonęla 
znów swoim cudowny, iście panieńskim munień- 
cem. 

— Mój Boże, boję się strasznie, że pan mnie jesz- 
cze opisze — — 

— Opiszę! Pirzysięgam pani, że opiszę, bo pani jest 
fenomenem, olkniewającym jakimś kaprysem dzisiej- 
szych czasów, porywaijącym amachronizmem — bo 
ja wiem, czem zresztą... 

Nowy rumieniec i protest zdlławiony śmiechem: 

— Pan ze mnie żartuje — — 

Zbladłem pod tą zmiewagą, bo jak tu można żar- 
tować z pani Teodory? I udało mi się wydrzeć z jej 
ust uśmiechniętych, z zakłopotaniem, następujący 
wywiad: 

— Jakimi magicznymi środkami tajemnej kosme- 
tyki posługuje się pami, aby będąc matką jedenaścior- 
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załedwie, choć ta sprawa idzie zbyt powoli, zwró- 
cone Polsce kościoły, wzmosimy teatry, jak obec- 
nie wysiłkiem prezydenta Zielińskiego wzniesiony 
teatr w Łucku, a inteligencja polska gromadzi 
się w t. zw. klubach polskich, a nie w rosyjskim 
tinglu i szynku. Towarzystwa Macierzy Polskiej, 
Sokola, oraz różne spółdzielcze instytucje walczą 
wszędzie z żywiołem obcym energicznie i wysu- 
wają się na czoło społeczeństwa. 

Jaki jest nastrój w tutejszych ośrodkach pol- 
skich? Wystarczy wspomnieć, że w okresie, w 
jakim qnzez Woły ú przejeżdżałem, a więe w koń- 
cu listopada — było takie zatrzęsienie wieczor- 
ków i obchodów narodowych, że wprost miejsca 
i czasu gdzieniegdzie na odczyt nie było. Miejsco- 
wa polonja musiała się rozdzielać między jedno 
a drugie przedsięwzięcie. 

Wśród żywioiu polskiego, napływowego prze- 
ważają ruchliwością, inicjatywą i ideowością Po- 
lacy ze wschodniej Małopolski. Że wszystkich 
dziemi: polskich jest to żywioł najwięcej pań- 
stwowo-twórczy, i, że tak powiem. najwięcej impe 
rjalistyczny. 

Połacy ze wschodniej Malopolski reprezentują 
tu wszędzie. gdzie ich spotkałem, owo „maksi- 
mum“ aspiracyj państwowych polskich, na jakie 
nas w tej chwili stać. I to nie w teorji. ale w pra- 
kiycznem działaniu. idąe za jakimś, nieomylnym 
instynktem państwowo-polskim. 

A co do Krakowian? Przedewszystkiem jest 
ich tu bardzo malo. a el. eo są. zaraz uciekają 
z puwrotem, jak tylko moga. 

Poznańczyków prawie się tu nie spotyka. Na- 
tomiast dość liczny jest tu żywioł polski z głębi 
Rosji, tu osiadły. odznaczający się wielkim patrjo- 
tyzmem, choć łatwo zniechęcający się i pesymi- 
stycznie nastrojony. Dodatnio działa w pracy spo- 
łecznej żywioł polski z Kongresówki. 

Nakoniec parę słów o władzach polskich. Nie- 
szczęściem województwa wołyńskiego jest to, że 
ma na stanowisku starostów dużo ludzi bez ża- 
dnej energji, tchórzliwych kacjerowiczów, którzy, 
jak np. starosta w Równem, forytują żywioł obey 
z upośledzeniem polskiego, co wywołuje rozgo- 
ryczenie w szczupłych jeszcze kadrach polskich. 

Bezradni i tehórzłiwi wóbec otwartej demago- 
gji obcoplemiennej. surowo i z represjami wystę- 
pują wobec propagamdy polskiej. Tymże samym 
duchem natchniona jest także policja, którą spo- 
tykałem we wszystkich miastach wołyńskich. upi- 
jającą się, albo pelmtącą służbę bezpieczeństwa w 
towarzystwie — ulicznych dziewek. Komendanci 
policji państwowej, to przeważnie piłsudeczyczy, 
którzy zamiast tropić bandytów. szpiegują pol- 
skich narodoweów. Są to zjawiska bezprzykładne 
w krajach praworządnych. 

I pomyśleć, że na takich przedstawicielach ma 
się opierać urok władzy państwowej i posłuch 
obcych żywiołów, że od takich ludzi zależy bez- 


pieczeństwo dziesiątek tysięcy obywateli! 
To są rzeczy nie do zmiesienia. 


ga dzieci, sprzątając, gotnując i szyjąc, mieć cerę li- 
IE 1 blask nagcudowniejszego rozkwitu kobiecej wro- 
ły? 

— Dużo zimnej wody i mydła. Parę godzin. przy- 
musowej gimnastyki przy sprzątaniu. rozbieranim i 
ubieraniu dzieci. oto wiszytsttikio. 

Alież ta cena! Ta cora przepyszna! — krzylkuąftem 
niemal zrozpaczony. — Prawitopodobnie uprawia pa- 
ni pielęgnowanie cery za pomocą gorącej pary? 

-- Tak. proszę pana — z powagą odpowiedziała 
pant Teodora. — Oodzteunie w kuchni, choć nie 
wiem. czy para z rosolu, czy cielęcej pieczeni... 

— Więc masaż? Systematyczny, pracowity, regn- 
lamy masaż? — pytałem wciąż zaciekle, 

— Q, jest i masaż — uśmiechnęła się pami. Teodo- 
ra — kiedy ma się jedenaście ust, które ciągle chcą 
matke całować... 

— Dwanaście — poprawił pan domu z takiem poj 
rzeniem, pod któnem marmurowa bladość pami Teo- 
dory stala się huną pożaru, plłlomiennem odbiciem po- 
caluników tych właśnie dwumastych z rzędu ust. 
Chnząkinąjiem domyślnie i omal nie podskoczyłem 
w fotelu z radości, że to istnieje jeszcze talkie mał- 
żeństwo, w kitórem mąż po dwudziestu lataxh współ- 
życia patrzy na żomę, jak na wyśmioną. kochankę, 
a żona, pomimo (a może właśnie dlatego?) iż jest 
matką jedemaścionga dzieci, chce I unie być rozlko- 
chaną, piłłomiącą sie ua wspomnienie miłosnych poca- 
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Zwycięstwo moralne polskiego żywiołu w wo- 
jewództwach wschodnich tem jaskrawiej odbija 
od słabości i poniżenia polskich władz państwo- 
wych, ale i tem problematyczniej wygląda ma 
przyszłość. 

Dodajmy do tego sądownictwo, często przez 
ludzi mieukwalifikowanych obsadzone. ba, nawet 
przez Rosjan, którzy. jak fakta świwdezą, za kau- 
cją 206 złotych wypuszczają notorycznych ban- 
dytów ra wolność — a będziemy mieli ponury 
obraz stosunków admimisttacyjnyeh we wschod- 
niej Polsee. 

Cóż dziwnego. że w takich stosunkach niepo- 
kój i trwoga zaczynają pukać do drzwi najodważ- 
niejszy ch i najczymniejszych. bo przecież omi pierw 
si w razie poważniejszych rozruchów nardżeni be- 
dą na gwałt! 

Mamy jednak nadzieję. że nareszcie po tylu 
zjazdach i naradach. Rząd polski zdaje sobie 
sprawę. że od głowy ryba psuć się zaczyma i te 


głowy krótkim czasie powymienia na energi- 
czniejsze. A wtedy fala polskości, którą tu wsze- 


dzie znać po dźwigających się z ruin budymkach. 
po wyrastających ze zgliszcz gospodarstwach, po 
budujących się drogach. chodnikach i mostach — 
już nie powstrzymaną silą pójdzie naprzód i sto- 
krotnie wróci Ojezyźnie wszelki trud i pomoc. 
jaką mu Ona tutaj zapewni. 
Chociaż polonizacja województwa wołyńskie- 
go jest zjawiskiem naturalnem i niedającem się 
już zmienić. to jednak od stanowiska i energii 
polskich władz administracyjnych zależy, czy 
kultura polska będzie tutaj skutkiem karygodne- 
go tolerowania bandytyzmu, antypaństwowej de- 
magogji, nielojalnego zachowania się ludności 
krajowej wobec Państwa słabnąć i obniżać się, 
przystosowując się do uboższej o wiele kultury 
sowieckiej, czy przeciwnie będzie się wzmagać 
i ostatecznie bezwzględnie zwycięży. 

EE e 


ROBOCZO” SE ENAUT ES TZ TAREPY 
BOLĄCZK! DROŻYZNY. 
U SZEWCA. 


— Talk pan drogo żąda za lakierki. a teraz wszyst- 


— Heb piae o g1osz na bechenku. 

— To i ja panu dobrolziejowi grosz. z miłą cheeig 
cpsizezę. Niech bedzie tamiej! 
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Ustawosiastwo spoleczne _ 


OBOSTRZENIA PRZY WYDAWANIU ZASIŁKÓW 
BEZROBOCIA. 

W najbliższym czasie ukazać się ma rozporządze- 
mie. ministra pracy i opieki społecznej w sprawie u- 
regulowania kwestji dotyczącej sposobu rejestracji i 
dozoru nad systemem wydawania zapomóg bezro- 
botnym z tytułu ustawy o zabezpieczeniu na wypa- 
dek bezrobocia. Rozporządzenie to ma na celu wpro- 
wadzenie obostnzeń i ograniczenia łatwości otrzymy- 
wania zapomóg z Funduszu Bezrobocia przy zabez- 
pieczeniu wszelkich praw i udogodnień dla tych bez- 
robotnych, którzy na wypłacanie zapomóg zasługują. 


tłumików kiolbiettą... 

— Mamy już więc gimnastykę, gorącą parę i ma- 
saż --— notawałem uradowamy. — Ale jak pani, pani 
Teodoro, wytłómaczy mi swoją bezehmumną. zawsze 
promieniejącą pogode ducha, o której już tyle sty- 
szedłem. i która bije z pami uśmiechu i spojrzenia? 
Co pami czyni. aby być zywsze pełną słodyczy i mieć 
na ustach ten uśmiech. który jest jak pęk kwiatów 
zawsze kwitnących w błogosławionym domu pani? 

Pami Teortora na. chwile spuściła w zamyśleniu swą 
czanniotwiosą, uroczą główikę i odpowiedziała cicho, 
lekko drżącemj wariszeniem ustami: 

— Kocham... 

W głębokiej ciszy, jak bezzenne perły padały jaj 
słowa, zda. się, różowe od lekkiego zarrstydzenia: 

— Kocham... A mam aż dwanaście sere do kocha- 

ia... I tmzeba je kochać mądmze, głłębiokło, z zapar- 
ciem się siebie, często z wielkiemi ofiarami pomie- 
sioniemi kosztem samej siebie... Ale: te ofiary sple- 
cione z miłością dają taką sumę szozęścia, że wszy- 
stko w życiu staje się łatwe, miłe i jasme i stąd może 
rodzi się pogoda ducha i ów zawsze czuwający na 
ustach a 

Da tych dY ET AA A EEEN ustami 
Kobiety i Matki, nie dorzucę już nic. bo mie umietu. 
Biadne moje pióro stalo się nagle szare i ubogie, 
jak żebrak w łachmanach... 


Nir. 262. 


Listy z kraju. 


„KONIEC KRAKOWSKI.“ 


Str. 5. 


lale bezprawia Magistratu w Nowym jąc 


(Od korespondenta „Gońca Krak.“) 
prośbę wniesioną już po wyłożeniu budżetu, w dniu 


Nowy Sącz, 6 grudna. 

Niema chyba w całej Polsce drugiego miasta, gdzie 
by pamowala taka anarchfa w stosunkach magistrac- 
kich. jak w Nowvm Sączu. Z dnia na dzień jest coraz 
gorzej! To co jednak miało miejsce 2 i 8 grudnia br. 
przekracza w.zystko! Manowicie: jak już w poprzed- 
nich korespoudencjach z Nowego Sąaza donosiliśny, 
najzacniejsi radni, prawi Polacy-patrjoci w liczbie 
dziewięcu z tut. infułatem ks. dr Góralikiem na czele 
złożyli swoje mandaty radzieckie, by położyć kres 
żydowskim rządom dra Körbla, nie chcąc brać na 
siebie odpowiedzialnośa za szkodłiwą i rabunkową 
dla obywateli gospodarkę magistracką. 

Rada po tej masowej rezygnacji została zdekomple- 
towana poniżej bezwzględnie wymaganej ustawą licz- 
by członków, ale i to nie pomogło! Władze mmo te- 
go zdekompletowania do tej pory Rady miejskiej nie 
rozwiązały! A tymczasem magistrat przez 5 miesięcy 
Rady nie zwoływał a dr Körbel sobie rządził! Pionie- 
waż zaś koniec roku i budżet na rok 1925 musi by* 
na Radzie pełnej uchwalony, więc Radę zwotano. — 
no i zeszło się aż 22 radnych (zamiast 36), zabrakło 
więc do formalnej uchwały budżetu w myśl $ 34 u- 
stawy gminnej z 1889 r. dwóch członków. 

Ale w magistracie nowosądeckim ustawa nie musi 
być przestezeganą! 

No i rozmaite Grosshardy, Kampty, Kiapholze, 
Lachse, Sterny, Weindlingi z dr Kórblem 1 inni bud- 
żet uchwalili wraz z poprawką, podnoszącą prelimi- 
nowaną w budżece na ochronę żydowską kwotę z 
500 na 1000 zł. Na ochronki jednak katolickie nawet 
jednego grosza nie podniesiono, gdyż wśród wszyst- 
kich radnych nie znalazł się ani jeden, któryby wnio- 
sek był podniósł, że skoro dla żydowskich: sierot (na 
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W obronie rolnictwa. 


ZASADY ZBIOROWEJ UMOWY ROLNEJ. 

W zwóążku z wozorajszą wiadomością „Gońca Kra- 
kowskiego” o zawarciu umowy zbiorowej w roini- 
ctwie na rok 1925-26 w wojawótdztwie lawowskiem, 
padają nam bliższe szezegóły tej wnowy. Przedstawi- 
ciele ziemian zgodzili się z pnzedstawicielami robotni- 
ków rolnych na utrzymanie dotychczasowej ordyna- 
cji w wysokości od 10 do 13 korcy żyta rocznie. Na- 
4cmiast podniesiona została pensja, dotychczas wy- 


NETS RE TORU A E EEE EEEN 
WIELCY MISTRZE SŁOWA. 


„Bunt“ Reymonta. 


Napmowsza książka Reymonta nosi tytul ..Bunt*. 
Bum czyj i przecjw komu? Oczywiście. krzywidzo- 
nyah jrzexcjw krzywklzicielcn, odwieczna  historja 
piebejwzów. wychodzących na świętą górę, oljwie- 
czna tesknota do wolmości i szczęścia tych, co sobie 
wyobrażają, że nie osiągają rszezęścia i wolności 
przez złą wole innych. 

Tylko. że u Reymonta nie buntują sę ludzie prze- 
ciw ludziom, jak to bywa na świecie, lecz zwienzęta 
przeciw ludziom. jak to może być w bajce. 

„Baśnią” więc miamował autor swoją przedziwnie 
głębcko pomyślamą alllegomię. 

Był sobie w wiejskim drwonze pies, „Rex“, które- 
mu dobrze sie działo. dopóki miał pana. Pan jednak 
umarł | od tej chwil zaczęła się jego poniewienka. 
Z pokojów poszedł na podwórze. z podwórza uw 
pustkowie, gdzie zbratał się z .synami wolności”, 
wilkami. 

Zbumtował się przecġw lmlziom. Otwładnęło nim 
słodkie uczmcie zemsty. Za prześladowanie, za baty, 
które otrzymał, za głód i chłód „upośledzonego. 
Poszedł agitować pomiędzy inne zwienzęta. 

Niejedną noc przepędził w chłopskich stajniach. 
I nieraz musiał też uciekać przed: kijami, ale wracał 
uparcie i, kiedy pogasły chałupy, wsauwał się, jak 
lis, głosząc niedaleki dzień wyzwolenia. Sławił szezę- 
ście, które jest za górami, nawoływał do gromadme- 
go wypowiedzania człowiekiowi posłuszeństwa, ale 
szfo mu bardzo ciężko. Czasem słuchano go. jakby 
z ufnością, lecz adjpowiadało mu głuche. apatyczne 
mńłczenie. Niekiedy podnosiły się ciężkie, rogate 
łby, błyskały ślepia i przemawiały kogmięcia racie. 

— A do budy. psie! Nie przeszkadzaj spać! 


posiedzenia Rady, bez przedłożenia jej magistratowi) 
podnosi się kwitę z 500 na 1000 zł, to należałoby i 
katolickim ochronkom proporcjonalnie kwoty pod- 
wyższyć! I chociaż jeden z poważnych radnych wyra- 
ził się publicznie wobec całej Rady, że cyfry w bud- 
żecie są fikcyjne, budżet został mimo to mełewalomy, 
notabene przy wyraźnem, jak już wyżej wspomniano, 


pogwałceniu ustawy gminnej — ale to nie nie szko- 
dzi! 


Innego jednak zdania był kierownik tut. Stanostwa 
p. Kępiński, który 4 wzędu uchwałę całą jako wy- 
kraczającą przeciw ustawie zawiesił. 

Chyba: więc tem ostatni fakt tak janikrawego naru- 
szemiąa ustawy przez magistrat w N. Sączu wystarczy 
władzom, by tę zdekompietłowaną, strapieszałą Radę 
i magistrat raz wreszcie nozwiązać i aż do uchwale- 
mie przez Sejm nawęqj ustawy gminnej zamianować 
komisarza nządawego. a. na stanowisko. to powołać p. 
Antoniego Brudzianę, ener. nadradcę magistratu, 
którego kandydaturę, chociaż nie jest omn emdek'em, 
Niarottowa-demokracja, wspólnie ze stronnietwem P. 
S. L. Piast i stronnictwami chrześcijańskiemi, na to 
stanuawisłko: popiera. Nawet żydzi-ortodoksi idą w tym 
wypadku łącznie ze wszystkiemi stronnictwami chrze- 
ścijańskiemi! Za utrzymaniem Rady któż więc zosta- 
je? Sjoniści i część socjalistów! 

Kiedyż więc wreszcie sprawa  reywiązania Rady 
miejskiej w N. Sączu znajdzie swój epilog? I cóż na 
to wszystko województwo w Krakowie i Tymczaso- 
wy Wydział Samorządowy we Lwowie? 

Dokąd-że ta anarchia stosunków magistryackich w 
N. Sączu przewiekać się będzie? 


wosząca rówinowantość 3 cetnzrów metrycznych ży- 
ta, tj. okolo 60 złotych miesięcznie do wysokości o- 
koło 4 cetniarów przy ustaleniu stałej pensji w zio- 
tych polskich w wysokiości 80 złotych miesięcznie. 
Zasada równiowartosczowiania wynagrodzeń według 
kony żyta została zniesiona. Również poprawiono 
ktędy w zeszłoroczmej umowie, dotyczące ilości opału. 
dodając do 3 sążni, tj. około 12 metrów drzewa rocz- 
mie. Dotychczas bowiem obliczanio drzewo ua wage. 
Zmiana. ta stanowi alkote 50 procent podwyżki ilo- 
ści dnzerwa. Podpisanie umowy lwowskiej nastąpi po 


mówiono 


Gidzieimdziej 


Zwykły los: „agitatowa”. 
mu:i 

— Zenwał się z łańcucha i myśli, że to wolmość! 

Wreszcie w jakiejś oborze wysłucharo go z uwa- 
gą i po długich stękamiach odpawiedziała mu za. im- 
ne jedna krowa sennym pomrulkiem: 

— Płoco mamy szukać paszy tak daleko? A któż 
nam da gorącego picia? Kto podrzuci siana? Kto 
wymiości oborę wieżą słomą? 

I jedna za dnugą sławity dobroć awotch wosponka- 
rzy i radkiosze obory. 

Na szczęście w oborach, gdzie byly stadniki, zgoła 
inne znalazł przyjęcie. Zrazumiano go w lot. Roypa- 
Eły się dziko oczy. krótkie tby jęły targać lańcu- 
chemi, a chreapliywe. nwame ryłki wstnząsały scianta- 
mi: 

— Prowadź! Zemwij nasze lańcuahy. Dosyć many 
dobór, jarzma i ozławidka. Prowadź, stada pójdą za 
nami, 

I stada poszły za stadmikami mzeczywiście. Zanze- 
wiesbuntu rozpaliło się w całym kraju „Zwolenników 
wędrówiki było coraz więcaj. Najdłużej opierały się 
świmiłe. i 

= Za dużo świń na świecie i ciędko im ryje pod- 
nosić do słońca — myślał Rex. 

Wkońcu jednak i świnie daty się przekonać, bo- 
wiem idea“ przeniknęła już do mas i szerzyła się, 
jek pożar. Odwieczne cierpienia uprawiały serca pod 
zestaw wiary i śląpego poshwzeństwa temu. który im 
ukazywał kraj abiecany. A do porywającej idei do- 
łączyła się i ta granitowa pawność, że życie na wol- 
ności to nieskończone lata, zapełnione jego. żarciem, 
nmożeniem się i wypoczynkiem. Wybuchaży mawet 
kłótnie © to, „kito i jakie pola: będzie objadał*, 

Wreszcie pochód wyruszył. 

„szły stada ku dalekim, siniejącym na wschodzie 
szezytom gór. Pary się w miłazeniu i prosto przed 
siebie, sa przełaj pół uprawnych i pustek, na wskiróś 
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przyjęciu uzgodnionego już tekstu umowy na walnem 
zgromadzeniu związku ziemian na Małopolskę wscho- 
dnią, 
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LOKAUT W KOPALNI WOSKU W BORYSŁAWIU. 
Borysław, 4 grudnia. 

W kopalni worku w Borysławiu wybuchł przed kil- 
ku tygodniami strajk robotników, jako protest prze- 
ciwko redukcji płacy, zamienił się obecnie w lokaut. 
Lokaut ten ogarnął około 700 robotników. 

Wobec oporu przemysłowców wdrożona została ze 
strony rządu energiczna interwencja w celu urucho- 
mienia kopalni. Sprawa powyższa. byla przedmiotem 
konferencji delegatów robotniczych z bawiącym pod- 
«zas swej ostatniej podróży do zagłębia naftowego 
ministrem przemysłu i handlu. 

RUGOWANIE POLAKÓW Z PRZEMYSŁU 
NAFTOWEGO. 

Związki pracownicze przemyslu naftowego: zwróci- 
ły się do rzym 2 memerjalem. pakreślującym w ka- 
tegiorycznej formie konieczność zapobieżenia plano- 
wej akcji rugowania z kierowniczych stanowisk w 
przemyśle osób polskiego pochodzenia lub obywatel- 
stwa. Akcja ta, zwłaszcza w ostatnich niesiącach, 
nabiera groźnych cech dewastacji przemysłu, albo- 
wiem element napływowy składa się z niefachowców 
i wrogów Polski. Julk stę dlervtadmiemy. w sprawie 
tej juź w nusblóż zej przytztości podjęte będą ze stro- 
ny rządu energiczne kroki zaradcze, które mają za- 
pobiec tej przejrzystej polityce obcego kapitału. 
KONZE RSE SO STERTREFOWPUEJY ZEP KT ORKI A 


Nasi bracia Słewiante 


REJESTRACJA SZKÓD OFICERÓW CZESKICH, 
PONIESIONYCH W POLSCE. 

W zwiąsku z odbywającymi się w Pracze czekkień 
portraktacjami. codyczącemi zawarcia z Czechiosłło- 
ywy phkiej umowy hentilowej, władze  uzeklko- 
słowiułkie przygotowały się do poruszona w czakie 
rokowań *rrzwy pretensyj oficerów b. armji austrjac- 
kiej, obecnie obywateli czeskich, którzy w chwili 
przawrcn  prldyczorgo zaajdowali się na teremie, 
stamowiącym obecnie część skłartową państwa polskie 
go i którym zakrano, względnie zarekwirowano bez 
odszkiodowania ich rzeczy prywatne. 

W celu przeciwstawienia powyższym pretensjom 
analogicznych pretensyj b. wojskowych b. armji au- 
strjackiej obecnie oficerów, względnie podoficerów 
wojsk polskich, którzy w chwili przewrotu politycz- 
nego w 1918 r. znajdowali się na terenie obecnej 
Republiki Czechosłowackiej i którym zabrano tam, 
względnie zarekwirowanio ich rzeczy prywatne. Pre- 
tensje te rejestrowane są do dnia 5 grudnia br. 


twiosdk i miast, wskróś borów, nzck, ląk i moczarójw. 
Zdawalo się, jakoby jakis niewidzialny wratican wy- 
rzweił z siebie olbrzyunią. rzekę wrzącej lawy, toczą- 
cej się z ponmrym, niemiilknącym ami na chwile 
grzmotem — bo tam, gdzie przeplymęla, pozostawały 
tydko kamienie. szkielety dizaw i goły, stratowany 
step. I pozostawaku śmierć”. | ' 
„Na czele, „ma olbrzymim ogierze, czarnym jak note, 
Jechał Rex. Za nim stecział Niemowa, chłopiec z po- 
dAwórza. dwiorikiogo, towarzyszący zwierzętom. „Spiłło- 
dvit go jakiś pijany przypadek, nikczemność podizu- 


la pod work kuchnię, a wymiańczyła me- 
da, ponidwiernka i wagarda“. Jak Momgli Kip- 


liuga, rozumiał on mowę zwierząt i nuszył razem z 
niemi w świat. za gwiuzidą szczęścia, 

Dalej niepnzebranym tabunem ciągnęły klacze, żre- 
bięta i wałachy, otoczome ogierami, krowy pod: wio- 
dzą byków, posepne woły, a pod ich opidką niezli- 
czone kierdele owiec z baranami na bokach. Na sa- 
mym końcu tłoczyły się świnie ze staremi maciotami 
rat czele. Psy były wszędzie tam, gdzie potrzeba: by- 
lo porzadku i posłuszeństwa. Wilki ciągnęły na o- 
statku, poganiając opierzałych wyciem i klami. A 
gdzieś za wkzystkiemi wtiokły się stada przeróżnych 
manuderów, pomiędzy któremi przewijały się nude 
kohonty lisów, kum } tarie. 

Mijały dnie za dmiami. Pochód kroczył cierpliwie. 
a ziemi obiecanej nie było widać. Rozpoczęły się 
wireszoie wśródi zwierząt. szemramia przeciw Rexomwi, 
jak wśród! Izraelitów, wyprowadzonych z domu nie- 
woli, szemrania przeciw Mojżeszowi na paszczy. Zwy- 
kła, nieodmflenna kolej losów. 

— Poco wyprowadziłeś nas na niepewne jutro, na 
śmierć i zgubę? Pozbarwiłeś nas: gotowej, codziennej 
strawy. Zmauwsiłeś do cierpienia głodu, do nędzy i nie- 
cali. Po djabiła nam „ideały*, kiedy niema co jeść. 

Wśród „wyzwolonych budzi się coraz głośniejszy 
pommuk. Nidktóre zwierzęta zaczynają  filozoować 
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Walka ze starością. 


„KONIEC KRAKOWSKI“ 


nłodzenia 1udzi droga przegzczepień 


Wielu lekarzy poddało się przeszczepieniu 


a ich iisty dziękczynne są hymnami wdzięczności. 


li. 

Osiąemąwszy szereg pozytywnych rezultatów drogą 
przeszezepień u zwierząt. zdecydował się dr Woro- 
now w r. 1920 spróbować systemu swego na ludziach. 
M imelto już cztery lata, a 
cyfra skutecznych działań gruczołowego pwzeszcze- 

pienia równa się kiłku setkom. 

Jednym z pierwszych pacjentów dra Wieroniwa 
byl Anglik, p. Artur Edelyn L. Ozłowiek ten spędził 
30 lat w Indjach, w fatalnym klimacie i ciężkich wa- 
runkach. W momemeie połdania stę przeszczepieniu 
w r. 1921 liczył lat 75, Był to zgrzybiały starzec, 
ledwie włóczący nogami, bezsilny, łysy, tłusty tą ty- 
powo Starczą otyłością. Był już tak wycieńczony, że 
nie mógł, z powodu zepsucia się windy, wejść o włas- 
nych siłach po schodach na drugie piętro, gdzie mie- 
ściła się sala operacyjna dra Woronowa — musieli 
go sanitamjusze wnieść. 

Trzeba było widzieć tego czlowicka w 19 miesięcy 
po przeszczepieniu. 

Ami śladu wycieńczenia, ruchy nrzeźkie, głos silny; 
starzec ten biegł pod górę, przeskakując po kilka 
schodów, otylość znikła, 

i, o dziwo, na łysej czaszce wyrosły mu włosy. 

— Czuję, że ubyło mi conajmniej dwadzieścia lat, 
odzyskałem siły, muskuły. Byłem bliski ślepoty, dziś 
czytam bez okularów, zmarszczki na twarzy gdzieś 
znikły, straciłem silny niegdyś reumatyzm. Nie wiem, 
co to zmęczenie, choć caly dzień jestem w ruchu. 

Jestem sześćdziesięcioletniim młodzieńcem 
~— wakiończył. śmiejąc się. zdrowym, młordlym śmie- 
<hem. 

Niestety powrót do sił, nie wchrenił p. T. ot zgb- 
nego nalogu pi: jaństwa, i wkrótce zmawł on na. .„dle- 
lirium tremens“. Wszelako pozostaje on jako jeden 
z wybitniejszym przykładów skuteczności metody dr. 
Woriomiowa. Działanie przeszezejpienia, na komórki 
psychiczne, które nie dalo się zarejestrować u zwie- 
rząt, dało u ludzi fenomenalne wprost rezultaty. 
Prawie we wszystkich wypadkach pamięć się wzmo- 

ceniła i wzmogła się zdolność do pracy umysłowej. 

Większość też pacjentów dra Wowronowa. rekrutuje 
się z pomiędzy ludzi pracujących umysłowo: lekarzy, 
adwiokatów, literatów, profesorów itp., którzy dzięki 
skutkom kuracji mogą pracować intensywniej i dłu- 


i dochodzą do wmiiosku, że „każda władza. żywi się 
rządzoniemi*. Powoli kielkuje więc nowy bunt prze- 
ciw wiłałzy Rexa. Pojęcie „równiości* zostaje silnie 
zachiwiane przez wilki. 

— To ja jestem równy bałranom? — rozumuje je- 
dem z nich. — Niechże który tu przyjdzie i spróbuje 
mnie zeżreć, to uwierzę. Uczome owly nalkiepały ba- 
jek o równości. dmugie osły uwienzyły, jak i o szezę- 
ściu. Dla ciebie był szazęściean gnat, wyrzucony z 
dworskiej kuchni, dla: kemia pęk kiomi czyny, allbo pel- 
ny żłób owsa, mmie zaś nie wystarczyło i stado żre- 
biat. Gdzież tu jest równość? 

— Nauezytes się — mówi do psa — ad swoich pa- 
nów szczekać byle co. Nie rozumiesz, że i oni na 
swojem prawie żyją. że i dla nich chodzi o jedno — 
o życie. 

(W imię tedy „prawa do: życia” rośnie pmotest i bu- 
dzi się chęć powrotu do warunków, w których to ży- 
cie, mimo wszystko, było pewniejsze i wygodniejsze. 

Wyszediłszy poza obręb ludzkiego pamomania, sta- 
da spostrzegły z przerażeniem. że niema tam ani łąk, 
ami kartofli, ami zboża. 

„Najrczumniejsi* nie mogli tego pojąć. Byli pe- 
mini, że wszędzie zelbrame są zapasy niewyczerpane 
i przelzunacizone dla nich, a których im wzbraniała 
tylko nikczemność vzłowidka. Tymozasem ludzie już 
nie wzbraniają, bo ich niema. I niema także zapa- 
SÓw. 

Ślepym wiedziome instymkirem zaczynają zwierzęta 
szukać opieki u jedynego toiwialnzyszącego im azto- 
wieka. u Niemowy. Ale w nim już obudziła się te- 
skinota do powrotu. 

I tu następuje cudowna dygresja. Jedna z najpięk- 
niejszych + najbardziej wzruszających „bajek“, jakie 
utworzyła fantazja połery. 

Niemowa, przechodząc przez jakieś osiedle, amaj- 
duje w opuszczonym pnzez ludzi-doum lalkę. W jego 


żej niż przed przeszczepieniem. 

Z puikiu widzenia moralnego. przeszczepieni od- 

znaczają się 
pogoda, zadowoleniem i żywotnością. 

Operacja nie pozostawia żadnych przykrych wspom 
nień, gdyż nie powoduje cierpienia, Wszyscy leż 
twierdzą. że powrócą znów poi opiekę dra Woaronu- 
wa z chwila, g ly stę coś zawiwu pogorszy w ich ogól- 
nym stanie sił i zdrowia. 

Zuby dobrze zrozumieć działania przeszczepienia, 
trzeba juemo włać sobie sprawe, że siła muskularna 
i działalność mózgowa u starców jest osłabiona tylko, 
a pie zanikła. U więkkzońści z nich istnieje jeszcze pe- 
wne substratum gruczołów żyjące, które mu można 
zastrzyknąć większą energję, przez wprowiuizenie do 
organizmu ich zawamtości mlodych gruczołów. 

Dr Worontow sam zresztą zaznacza, że 
„przeszczepienie wzmacnia działalność osłabionych, 
lecz żywych komórek, nie działa natomiast weale ma 

komórki martwe. 

Wiariemą jest nzeczą, że dr Wiosciow używa. do 
przeszezępień  gruczotów małpich. Zapewne, że prze- 
szczepienie wśród istot tej samej rasy byłoby jeszcze 
doskonalsze. Ale prawo francuskie zabrania katego- 
rycznie wszelkiego rodzaju najlżejszego. nawet. uszko 
dzenia istoty ludzkiej na konzyść drugiej jednostki, 
tawet w stosunkach najbliższego pokrewieństwa i 
mawiet w formie niajniestzkodiiwiszej. 

Sketcmiło, to dra Wioromowia do badań w dziedzinie 
zwierzęcej i w rezultacie doprowadziło do skomstato- 
wania, że Środowisko wewnętrzne, w którem żyją 
nasze komórki, jest niemal identyczne u człowieka i 
u małpy, czyłi, że krew ludzka i małpia ma te same 
składniki. 

Zuchęciło go to do prób, których rezultaty, jak 
wiamy, są wspaniałe. Dziś już 

kilkaset osób zawdzięcza mu zdrowie, energię, siłę 
słowem odmłodzenie w pełnem znaczeniu tego wyra- 
Zu. 

iPocząjtkonvjo. uczeni. odnosili się sceptycznie do me- 
tady dra Włoromowa, przypisiująjc pomyślne wytiki 
Ikunacji autosugestji. 

Wzrastająca jednak cyfra wzdrowieńców, trwałość 
działania przeszczepień, przekonała powoli cały sze- 
reg wybitnych lekarzy i profesorów i dzić już 


łeczach i da jego chlopięcej redimar duszy staje się 
ta lalka. „księżniczką zaczarowaną”. Powstaje w nim 

„ludzakie* uczucie, pragnienie miłości: i szczęścia „na 
ludzki sposób, Opaszcza zwierzęta. i ucieka ze swłor 
ją księżniczką. Bromi, się przed mrożną zimą całym 
sprytem cazłowielka. Jednouześnie myśl jego pracuje 
z wysiłkiem nad wymaleziemiem czarodziejskiego słło- 
wa akięcia, które ożywi księżniczkę. I silorwi» toi bly- 
skajwicą jasniowidzemia pmzeszyjwia jego biedny, mały 
mózg w chwili śmierci, pmzychodzi z nią razem, jest 
mią samą. 

Księżniczka ożyła i przemawia do niego głosem 
„muzyki, którego nigdy nie mógł zrozumieć. 

— Na koń. królewiezu! Na koń — wota, a za nią 
„wmomy ogier bije kopytami. dawomiąc złotem we- 
dziidłem i stuzemionami:'. 

Sikiaczył w siadio, zebrał lejce, trzasnął piętami o- 
giera i ponieśli się z wiichranmi w zawody. 

„Jedno wichry szumią w uszach i chlaszczą pa 
trwanzy, jeno dech zapiera i klomiorwi! gra śtedziona, 
jeno w oczach przelatują jalkieś ziemie, jakieś bory. 
jakileś rzelki, aż roizópietwała się w nim jakaś pieśń 
makdiiudzkiego stenęścia, lecz pędzą wciąż, pędzą coraz 
prędzej. pędzą wszystkim światem, pędzą do króla 
ojca, na weselne gody“. 

A zwierzęta idą tymczasem dalej. Ogarmia je lęk 
przed każldem jutrem. Stają się tłumem, w którym 
doszczętnie zamika rozum. Nagły, niepohamowany 
gew rzuca: jeiddmych na długich. Tratują się i roz- 
bijają baz powodu. Budzą się dawno zapomniane u- 
razy i pretensje. Każdy czuje się pokrzywdzonym 
i mści się na. drugich. Dziki, swarliwy zamęt ogarnia 
obozowisko, Coraz częściej słychać narzekania: „da- 
ją słońce, a gdzie pasza, gdzie Świeża woda, gdzie 
obory? Manili nas nocą, a teraz mamią dniem. Nie 
wierzcie psu, nie shuchajete. Sami sobie damy rade, 
nie potrzeba, nam: psich rządów. Chcą. nas do rewty 
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metoda dra Woronowa Stosowana jest na całym 
świecie przez powagi świata medycznego. 
Co do kwestji czy przeszczepienie przedłuża życie 
ludzkie, jeszcze lekarze nie wypowiadają się. Jest to 
zbyt świeże odkrycie, na to tmzeba czas. 

Qo do zwierząt dało się to stanowczo ustalić, gdyż 
życie takowych jest zasadniczo krótsze. Za przykład 
może służyć chociażby ów baram dwudziestoretni — 
wiek dla barana niebywały — na rogach i zębach, 
którego zmać ilość przeżytych lat, lecz którego siły 
i żywotwcść rówma jest silmemm okazawi 6—f-letnie- 
go: barana. 

Po upływie 25 lat możua będzie ustalić. czy prze- 
sizezeąpiemia wywiolmją u człowieka taki sam skutek. 

Wielu lekarzy w dobie obecnej poddało się 
przeszczepieniu. 

W ten spowób mooti oni sami na sobie zbadać do- 
broczynne skutki qperaaji. 

Potwierdzają oni wszyscy rezultaty dodainie i listy 
ich są poprostu hymnami wdzięczności — „Ach! je- 
śliby można sfotografować moją duszę“ — pisze je- 
dem z qperawamyich profesorów jakąż zmianę 
skonstatowanoby.* 

Co do kobiet zaś, pewne trudności natury opera- 
cyjnej opóźniiły stosowanie szczepień odmładzają- 
cych istotom, które najwięcej byłyby tego spragnio- 
ne. Jedmakże dotychezas. już 
dziesięć kobiet poddało się próbnym szozepieniom. 

Ozelkafmy więc cienpiiwie na rezultaty obserwacji 
klinicznych. 

Nowe horyzonty się otwierają. Od wiclu wieków 
szczepienie roślin dostarcza nam wspaniałych owo- 
ców, pieknych drzew, szlachetnych kwiatów. 

W dziedzinie szazejpień pozortawało: jeszeze jedna 
pole do zdobycia w celu osiąpniecia identycznych re- 
zadtatów u zwierząt i ludzi — jest to już dziś, dzięki 
Dr. Woronowowi faktem dokonanym. 

EMMET. 5 REDEN DET EDT TEN TE 


HUMCR. IRONJA, SATYRA. 


NA GIEŁDZIE. 
— Patrz pan. panie Samuweiu, znów Angłja zasho- 
rawała. 
- A co jej jest? 
— Zapalenie egipskie. 
LOTERJA FANTOWA. 
— No, widzisz, zwów nio wygraliśmy 
Nie mamy szczęścia... 
— To i lepiej, moja droga. Byłby znów wydatek 
na szofera i benzynę, a skąd na to bnać? 
OBRAZA. 
— Umie pani grać ma cziety ręce... 
— Przeprarzam puma... Nie jestem małpą!... 


samochodu! 


wyttracić”, 

Tak dojrzewa „bunt przeciwko wodzowi”. Niezadlo- 
miotlemie ogarnia wszystkich, nawet „głupie owe be- 
czą nieustannie, że im za gorąco w tych wełnach, 
wciąż narastających, z kltórych niema idb kto o- 
stnzyfdz. Nikt też nie broni Rexa w chwili monder- 
iczęgio na: niego zamachu. Z okinzykiem: „śmierć by- 
ramiowii! śmierć zanajcy!* rzucają się na niego ci 
sami, którzy go wodzem obrali | rozmoszą go na ko- 
pytach. Za chwilę triamfujące rykii rozetauszają świa- 
tu „odzysłkamą wolność“. 

Pozbawione wodza zwierzęta walłęsają się teraz 
po pustyniach „w niestrudzonem poszukiwamiu czło- 
wieka“. 

Saby, gdzie nęciła je lepsza pasza i podnosiły oczy 
I do ojezyzny pragmęty powrócić. Alle kto z nich 
aniógł pamiętać, w jakiej oma strowie leży? Kitóż 
mógł je tam zaprowadzić? 

'Wineszicie po dlugich błąkamiach spostrzegają pe- 
wnego dnia goryla pod rozłożystą palmą. Czołowe 
gromady przystają, drżą i walą się na ziemię, Nie- 
Łosiężny: ryk wyrywa. się z tysięcy gamndzielii: 

— Pamuj nam! Rządź nami! My twoi wierni! Mie 
opuszdzaj nas! 

A wystraszony goryl ucieka na pamę i, bijąc ko- 
kosowemi omzechami w najbliższych. bełkkoce coś 
niewiadomego i panska z wściekłością. 

Taiki jest epilog baśni Reymontowej o _» wytawolo- 
nych zwierzętach. 

Ozy trzeba pisać do niej ludziki komentarz. czy 
traba ją transportować na naszą współczesną nze- 
czyjwiisłtość, czy trzeba z g o doświudczenia 
mwiierząjt <wysmarwać morat? Ozy trzeba. tłumaczyć, 
dlaczego to ostaimie dzieło wielkiego pisarza jest 
miawiem jego arcydziełem, genjalnie prześwietlającem 
tragedje dnia dzistejezegu? 

Z. Dębicki. 
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„KONIEC KRAKOWSKI." 


Ze Świata nauki i sztuki. 


Trzej nowi „nieśmiertelni“ 


Jak wiadomo z dłepesz, Alkademja frameuska do- 
konala przy końcu ub. miesiąca wyboru trzech swych 
nowych członków, na fotele, opróżnione po śmierci 
Fryderyka Masona, Karola de Freycinetta i Piotra 
Loti'egio. 

Wybrani zostali: 

Jerzy Lecomte na miejsce pierwszego z wyżej wy- 
miemionych, Emil Picard na miejsce drugie i Albert 
Bernard na miejsce trzeciego. 

Lecomte. liczący 57 lat. ukończcny prawnik, jest 
znanym i ccnionym dramaturgiem, pewieściopisarzem. 
krytykiem sztuki i dzienniikamzem. Obecnie piastuje 
sołdniość prezesa PE KE twa MEK 


(„Societe des gens de lettres*), wybrany na. nią. dzie- 
siąjty raz z rzędu. 

Picard, jeden z najzmakomitszytch żyjących mate- 
małtylkór, liczy lat 68. Jest cn dożywotnim selkreta- 
mem Akademiji nauk Ścisłych, profesorem Sorhcnny 
i eztonikiem 28 zagramieznych Alkademij nauk. 

Bemard, najstarszy z trzech świeżo wybranych a- 
katlemików, ma lat 75 i jest z zawodu artystą mala- 
rzem. który w r. 1874 otrzymał „magrote rzymską“. 
Następnie zaś zostat dyrektorem w rzymeikiej Villi 
Medicis po Carolus'ie Druramie. Wreszcie był dyrek- 
torem paryskiej Szkoły sztuk pięknych. 


== oazą 


Odkrycia i wynałazki. 


Fale morskie 


Ze Sztokholmu donoszą, że szwedzkiemu inżyniero 
wi Evenowi Lundbergowi udało się rozwiązać niesty- 
chanej wagi prablem, nad którym uczemń techmicy ma- 
próżno dotąd łamali sebie głowy. Mianowicie 
udało mu się znaleźć sposób wyzyskania fal morskich, 

jako źródła siły. 

Aparat, skonstruowany przez Lumdberga, ma kilika- 
set metrów długości sto  szerchkości, waży ckoko 
20.000 ton i korztaje 9 milionów kercen szweuzkich. 
Ruch fal morskich zużyty jet w mm do poruszania. 
pomp. które wpędzają wole do turbin. bezywcśredmio 
połączonych z generatarami. wywiołmijącymi eneraję 
elektryczną. 

Lundberg ma nadzieję, że mu się uda wyzyskać za- 


Lotnictwo na usłusach Finansiery. 


źródłem siły. 


pomocą swego aparatu 60 procent siły fal morskich, 
Fale te dadzą przy wysckości 2 do 2 i pół metra site, 
równającą + 2700 HP., przy 3 metrach — już 15.200 
HP.. a przy 5 metrach — 37.800 HiP.! W przecięciu 
aparat jego dostarczy rocznie od: 200.000 do 300.000 
FEP. 

Wynalazca zamienza z tego aparatu unządzić cem- 
tralę, kitóra po kraju będzie rczsyłała energję elek- 
tryiczną zw pomocą kiaiii. 

Lundberg pracuje obecnie nad zastosowaniem uwe- 
go pomysłu do mniejszych statków przewozowych, 
które będą się poruszały za pomocą elektryczności, 
| zdobytej bez paliwa, a zatem w sposób najtańszy. 


Transporty złota droga powietrzną. 


Z Lomdynu donoszą, że banki tamtejsze coraz częś- 
ciej używają samolotów do przewożenia większych 
przesyłek złota, ponieważ ten nodzuj transportu przed 
stawia większe bezpieczeństwo przed kradzieżą, lub 
rahumikiem. niż transport koleją, albo statkiem. 

Doświadczenie okazało, że szanse wypadnięcia, do 
monza. wizefiędnie katastrofy na lądzie, są przy samo- 
locie mniejsze. aniżeli przy kolei żelazmej i statiku 
parowym. Skutikiem tego towianzystwa. asekuracyjne 


ol wypadków biorą za ubezpieczenie samotatów pre- 
mje niższą od premij, jakie się płaci przy innych spo- 
sobach transportu. Przez to transpont samolotami cen 
nych przesyłek, wypada tamiejj. 

W tych dniach ma być wysłany drogą powietrzną 
najwiękiszy dotąd praktykowany transport złota. Zo- 
staną mianowicie przewiezione z Gothenburga w 
Szwecji do Londynu sztaby złota, wagi 1000 kito- 
gramów. 


Malarstwo i rzeźba. 


L Wystawy jubileuszowej Jacka altzow kiego 


a 


(IL) Przejnzyście i z godną uznania. staraumelścią v- 
rządził omawianą wystawę p. Antoni Waśkowski, dy- 
rektor krakowskiego Towarzystwa Sztuk pięknych. 
Do jej zaś katalogu — niestety niekompletnego z po- 
wodu późniejszego nadesłania wielu ekspomatów 
napisal krótką, ale doskomałą pmzedmowę znamy hi- 
storyk sztuki i esteta, p. Leonard Lepszy. Ziwracam 
uwagę na tę przedmowę, płomiejwiaż nieszczęśliwy traf 
zdarzył, że przedmowy do kilku katalogów wystaw 
z ian ostatnich, napisane bombastycznie, zorjentowa- 
mie się w nich raczej uwtradniały, niż ułatwiały, a 
wręcz przeciwnie ma się rzekiz z przedmową pióra 
p. Lepszego. 


+ LJ 4 


Porządek chronologiczny, w jakim zestawiony 20- 
stał katalog oraz zgromadzenie w t zw. „świetlicy” 
najdawniejszych prac Miaiezewskiego. ma tę dobrą 
strone, że osoby. zwiedziająjce wystawę, korzystają Z 
WY jak można ją oglądać najdogodniej i naj- 

iaj. 

Dzieła, rozwieszone na ścianach „świetlicy” (jesrt 
"między niemi kilka niepodanych w katalogu), sięga- 
ją datą swego powstania 1874 roku, tj. czasu, gdy 
artysta byt woazmiem ówczesnej ikraltowsikiej Sr/kioły 
Sztuk pięknych. Dymeknorem jej od noku był wtedy 
Matejko. który odrazu przeczuł, kim stanie się kiedyś 
Malczewski i wyróżniał go wśród swoich uczniów. 

iWszystikie studja i kompozycje z tej pierwszej epo- 
ki twórczości artysty noszą już w warodku te cechy, 
Które późmiej tak wzpamiale miały się w niej rotiwi- 
nąć, % przedewswystiiem stosunkowo już znacznie o- 
panowanie techniki, zostającej na usługach jasno wy- 
rażonej myśli przewodniej kompozycji. Taka np. „Nie 
dziela w kopalni“ (nr. 4) oraz inna: (nienumerowana) 
scena syfbimelka — to są już rzeczy, które nie 
byty podpisane, rozpozna każdy miłośnik sztuki, ja- 


ko dzieła Malczewilkiego. 

Z biegiem czasu rośnie władzą artysty nad pemdz- 
lem i paletą. Jego techmilkia, staje się conaz subtelmieej- 
szą, 0 czem przekonują mas, między inmemi, „Rusał- 
ki w pięciu warjantach (nr. 6—10), i, niestety, nie 
skończony, ale niesłychanie ciekawy „Mój sen“ (ur. 
12), 

(Wreszcie, w połciwiie, mmiej więcej, czasu, w którym 
powstały dzieła, składające wystawę jubileuszową, 
namalował Mafczęwskki „Błędme kolo“ (nr. 18), utwór 
wielki rozmiarami i głębcką koncepcją, myślową, W 
którym zajaśniaiło pełnem Światłem jego ja artysty- 
czne, Niebawem, bo u progu nowego stulecia nama- 
kuwat „Melancholjęe“ (n. 24), obraz, przykuwający, w 
dosłoawinem tego wyrażenia, znaczeniu, do siebie: wi- 
dza i zmuszający, aby dłoń wielokrotnie powracał i 
wapiaawał się conz to nioiwiemi, adkryjwanemi w nim 
piękinościami. Z obrazu tego wieje rzeczywiście nie 
prosty :mutek, który miewa podłoże subiektywne, 
lecz naprawdę metanchelja, tj. objekłtyjwnie ujęte u- 
czucie smutku, wywiołamego z biegiem fatalnych, De- 
mwnęjtrznyjeh olkiolk ności, które. sbwanza i któremi kie- 
muje górująca ponad człowiekiem sita, 

Z późniejszegio. mieco okresu zwraca na siebie wwa- 
Le „Malarczyk“ (nr. 28), gdzie artyście udało się za- 
kląć w jadnej postaci, umieszczonej na tle przepięk- 
knie namalowanego krajobrazu. cały poemat o duszy 
artysty zamkniętej w ciele chłopca, który uczy się 
na malarza ciemnego, a nustępuie obrobiony wielo- 
krotnie ten sam temat pod nazwą „Zatmutej studni'. 

Nie jest. moim zamiarem katalogowe omawianie wy 
stawy, zaznaczam tedy jedynie, że osobną grupę two 
mzą portrety i obrazy z motywami religijnymi, malio- 
mame pnzez Mialczewsikiego od początków prawie jego 
wystąpienia w świat, jako samodzielnego antysty. 
Polkka liczy nieprzeńczoną. moc wielbicieli. jego twór- 
cosci, do których zalicza się i piszący te słowa. Jego 
atoli entuzjazm dla Malczewskiego nie jest bałwo- 
chwalistwem i dlatego nie może zamykać oczu na: jego 
dzieł stromy ujemne, które we wizystkiem. co wyszłto 
z rąk ludzkich, zmajdować się muszą. 


Taiemnice morza. 


Najwieksza glebia morska. 


Z Tokio dcmoszą, że pamicemik japoński , „Mamedżu-"*, 
czyniący pomiary na wodach japońskich, zruallarzł w 
adiegłości 80 kilometrów od brzegów Japonji najwiłę- 
kszą dotąd zmierzoną głębię. Somda. bowiem, zapusz- 
czema na głębokość 9.800 metrów, jeszcze na dno nie 
trasita 

> największą głębię dotąd uehodziła ta, którą 
zmierzył pewien niemiecki statek na oceanie Spokoj- 
nym, w pobliżu wyspy Mindanao, a którw mierzyła 
9.635 metrów. 

m a A 


Życie teatru. 
Żamiłowaniateatralne 
poludninwej Słowiańszizyn. 


Jakie są zamiłowania teatralne południowej Sło- 
wiańszezyzny, jakie utwory cieszą wię tam najwięk- 
szem powodzeniem? Na pytanie to znaleźć można in- 
taresująca odpowiedź w zestawieniu nawych utworów, 
rów, Bakie w ostatnich tygodniach wprowadzono ma 
główne sceny południowej Słowiańszczyzny. A więc: 
Teatr Narodowy w Belgradzie: Bataille „Marsz iwe- 
seliny”*, teatr marodawy iw Zagrzebiu: Maugham „Kio- 
ło”, Szałom Asz „Bóg zemsty”, Szekspir „Jak się 
wiam pojloba?* (w nowej o: tear narodło- 
wy w Lublanie: Mesko „Pod: dębami'* premija ra ory- 
ginalna), Nicodemi „Świt, dzień, moc“; teatr narodo- 
wy w Osieku: Shaw .Pygmaljom‘ 5 teatr narodiowty w 
Mariborze: Bahr „Dzieci, Melmar „Lilicm”, Ivan Be- 
sko „Kam“ (premjera oryginalna); teatr marodowy 
w Spalatto: Jebusik „Na posterunku , Ibsen „Nova“, 
EO a „dluzja aniłości', Fiews Caillavett . „Osioł 
Buvidana“: teatr m arodawy w Sarajewie: Szekspir 

„Hamlet“ a nawej inscenizacji), Dregebyi „Dobrze 
skrojony frak“; teatr marodowy w Nowym Sadzie: 
Vojnović „Mak ka Jugáw“; teatr miejski w iWarażdy- 
nie: [Petrović „Siostra“. Donatdźni , „Śmierć Gogolja“, 
Kulundzić „Północ“. 


Jak widać z powyższego zestawienia podi tawą Te- 
pertuamu są utwory tłómaczone, francuskie, miemiee- 
kie i angielsikie, dzieła rodiłne lub słowiańskie twonzą 
a CG OEG. dil odsetek. 


Do tych zresztą nielicznych ułomności, Em E OTA TA cha- 
rakiteryzują dzieła tego artysty, należy np. jego nie- 
równomierność w potretach wogóle, a: specjalnie w 
bardzo licznych autopontrerach Jedne z nich — to 
arcydzieła, dla których niełaitwio znaleźć porównanie 
nietylko w małarstwiie plollskiem, ale nawet europaj- 
skiem, podczas, gdy iune zostają daleko w tyle. Mię- 
dzy  autcjportretami najlepszym, wydaje mi się tem, 
któremu artysta dał tytuł: „Parkit (n. 72) i drugi 
(bez numeru), na którym wymalował się w żółtawa- 
bromzowej wierzchniej szacie. Jest w nich powiedziia- 
mem ostatmie słowio, na jakie zdobyć się może wielki 
portrecista pod względem odczucia duszy i wyrazu 
portretowanego osobnika. 

Także obrazy z motyjwami religijnymi nie należą 
do rzeczy naijilepszych przez Malczewskiego strnonzo- 
mych. Uderza w nich bowiem jakiś dziwny rozdźwięk 
między pomysłem. opartym nai kanonie religijnym, a 
piasitycznem wykonaniem, w którem artysta daje fol- 
ge swej koncepcji, nie licującej z tym kanonem, bo 
będącej owocem jego wilasuej fautazji artystycznej. 

Po obejnzeniu wystawy jubileuszowej, gdy zreasu- 
miujemy jej czysto malarskie walory, niejzajwioidn te po- 
skawimy na ich piernwszem miejscu posągowość po- 
staci z obrazów Malczewsikiego, na kltórą słusznie 
zwrócił uwagę p. Lepszy w przedmowie do wspom- 
nianego wyżej katalogu. Jest ona dowodem, że arty? 
sta odczuwa postacie, przez siebie malowane, w prze- 
strzeni, do jest niajwyższą zaletą techniki 
Następnie zaś budzń wśród tych walorów niektama- 
my podziw iście olimpijski spokój i równowaga, pras- 
bijająłce w obmobieniu każdego tematu oraz towianzy- 
«iząjcaa tm słtaramność, z kltórą Malczewski trakituja 
wszystkie swe obrazy, uzy | pak gdzie nigdy: nie 
spotyka się niedomówień tub niedbałaści w najmniej- 
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ZE SPORTU. 


„KONIEC KRAKOWSKI.“ 


Zydzi w sporcie. 


Adjutant p. Lesera. — Kto ciągle krzyczy. — Tournee nowoczesnych Machabeuszy. — Celowa robota. 


Zydowyikie pimo sportowe „Tygodnik Spontowy* 
uksznujące się w Krakowie pod redakcją prezesa Żyd. 
K. 3. Makkabi p. dr. Lesera, ol dłuższego już czasu 
prownilzi imtensywmą walkę z nzekomym amtysemi- 
tyzmem w sporcie polskim. Ataki powtarzające się 
stale, pisane są przez przybocznych naczelnego: re- 
daktora, a głównie przez „robiącego“ w sporcie lwow 
skim i zasłażomego dla robienia i nastroju na łamaich 
tegoż pisma. wszystkim — Hasmoneom.  Malzkabiom. 
itd. o hebraj-kich nazwach klubom p. Scharela. Pam 
ów „też publicysta“ zapisuje stosy papieru wylewa- 
jąc pomyje nienawisci masawej fabrykowawe na 
iwom:kim Kaźżmierzu na zasiużonych budzi. a odsą- 
dizajjąk: wsrzysukich. których pod miano szabeszajów 
podciągnąć nie można, tych wszystkich. którzy o- 
śmielają się nie iść na pasku macherów żydowskich. 
Harmonejczyk ów pisze o wa wakach ikraikow- 
skich. nie znając Krakcwa ami nie wieizge, co się tu 
dzieje. Wystarczy mn, jeśli słyszy, że sa jeszaze 
w Posee kluby, które mie miały. me mają i mieć 
nie bela żychów. Dłużoj jemak nie można pozwolić 
sobie na arczanckie napaści sfonistyeznych działa 
czy. lecz należy już raz zmienić naszą slewańt ko- 
polka toteranxję i rzncić perly! 


Elementem tym, który w sporcie naszym najgło- 
śniej krzyczał, krzyczy i krzyczeć bezie, precz z po- 
fityką i wyznamiem są... mielmy raz odwagę sobie 
to powierlzieć — żydzi. Już bowiem w pierwocinach 
organizacji naszego sportu, po uzyskaniu niepodle- 
głego bytu państwowego, wystąpili z wnio kiem 
o stworzenie odrębnego związku żydowskiego, a na- 
stępnie nieraz grozili utworzeniem tegoż, o ile się im 
wydawało, że zdołają w ten sposób wywrzeć presję 
na zułańwiemie ważnej sprawy po myśli tech orobii- 
etych interesów. Wyodrębniii sie przez podkreślanie 
nanodowościowego stanowiska. siwych  ikimibów, 
o czem najlepiej Śwłisudezy mały dolatek Żydowski 
K. S. A czyż również nie jest wszystkim wiadomo. 
że szalenie intensywny rozwój małych C-kilarcewy:ch 
kiubów prowinęjonalnych wytłamaczonym być może 
tylko propagowaniem haseł narodlowiośeicwo-plity-ez- 
nych. Że na objawy te nie zwrócono uwagi, lub je- 
šli nawet zauważono je, lecz nie pnzedsięwizięto ża- 
dnych kreków, świadczyć tylko może o naszej 
tekkomyślnoś ści i toilerameji, jak i o matem zdmitere- 
owaniu się sprawami sq ortowenii przez spzołeczeń- 
stwio. Przeciwnie rzecz ma się ze żydami. Fam: soli- 
darmość i spoistość społeczeństwa jest godmą piaddi- 
mm. a nawet ci, któnzy o sporcie jako czynniłku spo- 
łecznym nie mają wyobrażenia, posłuszni są nalka- 
zem swoich przywódedw. Że sport wyzyskiwany jest 
celetwo dla zagadnień namodawo-politycznych żydo- 
stwa, Świadczyć przykładowo może odbyte z pamiju- 


dajstyczną propagandą toumee żydowskich drużyn 
zagranicznych, Kkitóre przedstawiane były przez do- 
mowosłych dyplomatów w antycznej oprawie wspiem- 
nień, jako nowoczesnych malkabeuszów, czy iumych 
żoltnierzy Bar-Kochby. Że propagamda ta. trafiła do 
serc wybraluegio ludu, prmzekonano się na catym ob- 
swarze polskiej ziemi — w powodzi kwiatów, w po- 
wozach dedkorowanych i ze znakami „Sion“ na pier- 
siach wśród tłumów mieszkańców „golusu a przez 
szpalłery szomrów (skautów) i nozmaitych onganiiza- 
cji, o których rodacy masi wiedzą tyle, co œ mor- 
monach, kroczyły nierzadłkio ciągnione rękoma mio- 
dzieży żydowskiej jadynasiki zawodowców żydow- 
skich. W wypadkach tych nadużyti: dia swych pobi- 
tycznych wywrotowych akcyj przywódcy haseł 
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sportu, naxlużyli je tem bezczelmiej, że uczymili boha- 
terami robotników najemnych, ludzi bez wiary i mi- 
łości ideałów, których rzekomo reprezentują. — Je- 
duym słowem robota celowa! Tem dziwmiejszem się 
wyda, bezczelność z jaką występują pseudo-obrońcy, 
prozą — a wa plecami trzymając nóż. Kon- 
słolidując sport żydowski, dążą za wszelką cenę da 
opanowania wysrzedkich arteryj, by uzyskawszy to, 
zniszczyć to co zostało polsikie i chmześcijańskie. 
Ciasne ramy artykułu zmuszają nas jeno do rzu- 
cenia tła, na jakiem rozwija się sprawa żydowsku. 
Kpodziewamy sie jednak jeszeze mie vaz ma 
tem miejsca udowadniać I prostować drogę dla tych 
wszystkich, którzy o belce w oku własnym zapiomi- 
mają, a tzymią z powodu źdźbła głośne karum! Spra- 
wa żydowska jest poważna; niektóre bowiem władze 
mpontowe są opanowane już przez żydów, to też ar- 
tykiuł niniejszy jeśli pobudzi działaczy sportowych 
jak i społeczeństwo do zwrócenia uwagi na sport 
polki i jego trudności, spełmi swą misje w zupeł- 
ności. W. Budzisz. 


Z piekła dni dzisiejszych 


ik Menkes 


Lil 


JE MOWE 


i znęcał się nad trurem zamordowanej 


Oblężenie komisariatu przez tium, 


który chciał dokonać na mordercy samesądu. 


Lwów, 5 sgrudm-a. 

Wezoraj wieczorem caly Zamarmsitynów został zaałar 
mowamy zastraszającą wiadomością, że w realności 
przy ul. Michała. 

mąż oderżnął żonie głowę 
w obecności swoich dzieci. Wnat też na miejsce pnzy- 
była policja. 

W pokoju czeladnika nzeźniekiego. Mosesa. Menkesa, 
zwanego. powszechnie ..Kweczer*, zastano leżącego 
na podłodze we knwi trupa jego żony, Berty, 

z odsiętą zupełnie głową 

od prawej strony do lewej, gdzie zwisała na skrawku 
ciała, szerokim zaledwie na półtora centymetra. Nad- 
to stwierdzono na trupie nożem madame dwie rany pod 
łopatką, a jak obecne pzy mordzie dzieci podały, 
Menkes pchnięcia te swej żonie zadał już po odoięciu 
głowy. Dalej siiwierdzono na podstawie opowiadania 
dzieci, że ojciec do domu przyszedł po dwudniowej 
nieobecności, wszczął zaraz awanturę z matką, w cza 
sie której z za cholewy wyjął nóż rzeźnieki i odrazu 
zadał matce tak silne cięcie, że głowa jej zwisła w 
jednej chwili. Następnie 


rzucił się na już nileżyjącą matkę i na niej znęcał się 
nożem. 

Menkes, wybiegkzy z domu, mie wiedzial, co ma. 
uczynić z sobą. Usiłował skryć stę u znajomych, al> 
wnet wytropiła go palieja, za którą. poruszał się wzbu- 
rzomy tłum mieszkańców. Gdy Menkesa wypnowadzo- 
mo na ulicę, 
współwyznawcy rzucili się na niego, chcąc wykonać 

na nim samosąd. 
Poczęto mordercę atakować ze wszystkich stron pię- 
Ściami i laskami, tak, że z wielkim trudem zdołano 
go żywego doprowadzić do policyjnego komisarjatu 
przy ul. Batomowej. Tu zebrał się olbrzymi 

tłum ludzi, który przeprowadził formalne oblężenie 
komisanjatu, domagając się wydania mu mordercy. 
Wobec tego. wezwano z miasta konny oddział policjan 
tów, który ostatecznie tłum rozpędził i wapnowadził 
spokój. 

W nocy Menkera pnzeprowadzomo: do aresztów poli- 
cyjnych przy ul. Jachowicza. 

Jest on silnie poturbowany 
pokaleczny przez wzburzone mordem osoby. 


E WY RD RE PETE DAT ZACZ ZEE RE TE 


TEATR „BAGATELA“, 


Wielta księżna | chlopiec hotelowy. 


Komedja w 3 aktach A. Savoir. 

Savoir'a zma publiczność „Bagateli* jako autora 
„Ósmej żony Sinobrodego** i „Bamca*. Obecna kome- 
dja ukazała się po raz pierwszy w maju br. w Paryżu 
w „JIheatre de I'Avenue', gdzie grano ją z wielkiem 
powodzeniem. Tłomsczemia z francuskiego dokonała 
p. J. Migawa. 

Jest to sztuka wyrosła na tle obserwacji nad ży- 
ciem rosyjskich emigrantów, a głównie rosyjskiej ary 
stokmacji, która w czasie przewrotu, w chłopsk'em 
majczęściej przebraniu, obładowana biżutenią, apusz- 
czata kraj, ratując życie. Mała tylko część tej uchodź- 
czej fali zatrzymała się w Polsce, większość popłynę- 
ła na zachód, głównie do Szwajcarji, jako najpewniej- 
szej oto niedobitków carskiego regimeu. Ale unie- 
stone z zagłady resztki fortuny w biżutemjach stopnia - 
ły szybko w rękach emigracji, której nie tak łatwo 
przyszło się rozstać z nałogami szemokiej, nosyjskiej 
- matmry, lubiącej się często i dobmze wstawić, tłuc 
szkła, lustra i porcelanę i puszezać wodze miepohamo- 
wanej wyobraźni. Nie więc dziwnego, że i mału gru- 
æ arystokracji rosyjskiej, złożona z dwóch mwielk'ch 
Książąt i jedmej wielkiej Księżnej, plus jedna hrabina, 
gów jakiś hrabia i banon, zamieszkała w jednym z 
Koteló szwajcarskich — zmalłazła się szybko wobec 
widma głodu. Ostatni naszyjnik z pereł, na który naj 
więcej liczono, okazał się fałszywy! Trzeba są było 


Jeden z wielkich książąt zaczął 
sprzedawać samochody, które kupował ma kredyt, ale 


rzucić do handlu. 


stagnacja ogarnęła ten przemysł i dochody się unwa- 
ły. To znów rzucił się do gry w totalizatora z w'el- 
kiem wprawdzie powodzeniem, gdyż stawiał tylko na 
komie „izmaelickie', ate niestety konie izraeliekie nie 
mogły pnzecież biegać codziennie! Naraz w tej sytua- 
cji wszyscy postrzegają, że ol pewnego czasu zawar 
tość ich pontfeli mimo wydatków przestała sę zmaiej- 
szać, a nawet nieznacznie się powiększyła. Wielka 
księżna Ksenia, która pierwsza to spostmzegła, odda- 
ła tę sprawę pod sąd rady familjnej. „Nie w tem 
miapokającego — zawyrokował rw sposób principjalny 
jeden z wielkich książąt — że każdemu pmzybywa pie- 
między, ale w tem, że przybywa nienówmo. To jest nie 
sprawiedłiwość!* Ale Ksenia. prowadzi śledztwo i od- 
krywa winowajcę. Jest nim młody chłopak hatelowy, 
Jufhwz. „Bezazelny złodziej!“ — knzyczy Ksenia i 
mauca mu się w ramiona. Ale Juljusz rzekomy !okaj 
i złodziej wychodzi z pokoju. aby za chwilę wróoć 
w przebramiu i przedstawić się Kseni jako syn pre- 
zydenta nepubliki i właściciela szesnastu hoteli. „Syn 
hotelu i republiki — woła z oburzeniem Ksenia — 
a więc nie lokaj i mie złodzej*. I wymzuca go za. 
drzwi. Wielka księżna może zostać kochanką nzezi- 
mieszka, ale zwykłego burżuja — nigdy! Ale syn ho- 
telu i republik« nie daje za wygrane. W sześć mie- 
sięcy potem awia się jako oficer kawalerji i zdju- 
tamt króla Jugosławji w kabarecie kaukaskim, który 
prowadzi arystokracja. (Ksenia przyjmuje go zrazu 
niechetnie, ale kiedy Juljusz wkłada mawu fartuch 


dawnego chlopca. hotelowego: który dawniej nosił z 
rozkazu ojca, aby się wprawić w fach hotelowy — 
W. Księżna przestaje mu się dłużej opierać. 

Sztuka Savoia posada rys  charakterystyczny, 
powtarzający się stale. Wyprowadza typ kobiety nie- 
zwykłej, wrażliwej i zaciętej, prawadzącej w sposób 
wyrafinowany walkę z mężczyzną, w której kapitulu- 
je dopieno: wtedy, ydy mzbiemze w niej tkřwość dla. 
tego. co w jej wnogu jest najprzeciętniejsze a to jest 
dla jego męskości. 

Sztuce brak tylko: jednej cechy rosyjskiej, brak 
jest — pijaka. Gramo ją bardzo dobrze. Pami Bnuczo- 
wa dała w roli Kseni typ kobiety eleganckiej, współ- 
czesnej, kapryśnej, z podkładem dużej zmysłowości i 
zdolmości kochania, typ bardzo skomplikowany. P. 
Wesolowski jako syn hotelu i republiki grał lekko, 
frywolne, ale równocześnie z dużym sentymentem. 

Mniej udały byt młodszy w. książę (p. Szyndler), 
kwaśny i bez giestu. Zato p. Zbucki jako w. książę 
Paweł dał kreację kapitalną „pryncipialnęgo* i takie- 
go szazerego, na sposób wschodu Rosjanina. On * p. 
Ordyńsikia stanowili znakomity duet. P. Ordyńska kre- 
owała z wielkiem powodzeniem typ damy dworskiej, 
której stan służbowy opiewa: sześć razy zgwałcona 
przez bollszewilków, dwa razy przez denikimowców i 
dlatego tak tęskni do ojczyzny. 

Epizodyczne role (Wysocki, Malina. Oguchowska, 
iMiędzóńska) dostrajaty się do całości. 

Taniec p. Dofńskiej i występ kabaretu kaukaskie- 

go oklaskówamo irenetyaznie. 

L. Skoczylas. 


Nr. 232. 


a tajemnic Warszawy 


_ SENSACYJNE SAMOBÓJSTWO W WARSZAWIE. 

i Śmierć podpułkownika intendantury. 

| W Warszawie w hotelu Bristol odebrał sobie życie 

© Podputk. Tadeusz Ptaszyński, który był ostatnio sze- 
iem oddziału kwaterumkowego w departamencie sió- 
dmym jntendantury. Ustąpił on z tego stanowiska. 
gdyż byt niesłusznie, jak się później okazało. zawi- 
kłany w aferę i proces o dostawy wojskowe. Proces 
ehabilitował go zupełnie. Był on najstarszym pod- 
tułkownikiem intendantury i mieszkał w Warszawie 
U dyrektora jednego z banków, z którego córką przed 
kilku dniami właśnie był się zaręczył. 

Wojskowe wiedze prokuratorskie rozpoczęły na- 

tychmiast śledztwo w sprawie przyczyn tego sensa- 
'€yjnego samobójstwa. 


Bolska armia 
EWIDENCJA DEZERTERÓW. 


Do cuasu wyjania przepisów wykonawczych do 
Ustawy o podstawowych obowiązkach i prawach sze- 
regowych. które obejmą całolmztałz spraw szerego- 

/Wych, ewżleneje dezerterów (zawodowych i miezawo- 

dowych) należy prowadzić według instrnkeji o uwi- 
 dencji i administracji rezerw i zaliczać dezerterów 
do stanu faktycznego nieobecnych, jeżeli jednak po 
upływie trzech miesięcy dezerter nie zostanie schwy- 
tany, formacja skreśla go ze swego stanu, a ewiden- 
cję przekazuje komendantowi właściwej P. K. U. 
Komendanci P. K. U. prowadzić będą oddzielnie e- 
widencje dezerterów, 


<r. 


Rzeczy wesole. 


PRZED WYSTAWĄ SKLEPOWĄ. 
Dwie eleganckie panie: 
— Patrz. znów wracaja krówkie sukienki. Posko- 
nale! 
— Daj spokój. nie każdy lubi... 
— Raczej nie każda może... 
— Proszę cię. lepiej. że dekolty nie moine. Mu- 
siałabyś sprozeniowuć swoje „solniczki ”. 
— Piinuj swoich „iksów” (dehodzą. 
Jakaś para: 
Mój ziory. chwilkę... 
Mówiłem ci. że się spieszę. 
Chwileczkę, patrz, jaki śliezuy materjał:... 
Nawet mi nie wspominaj. wiesz, że nie mam 
"pieniędzy. 

— Ale ja się tydko przypatrzę! 

— Kiedy mi się spieszy... 

== Dokąd? 

— Do klubu na pokera. (Odehodzą). 

Karkurentka do stojących obok: 

— Ha. zniżyła ceny, ale jej nie nie pomoże. Tak 
oraz niżej i niżej, to można zejść na psy. Coż Ada- 
maszedk po 14! Ja sama płacę po 16, to chyba kra- 
.dziome. to skandal! Że też policja na to pozwala! I 
ma tu być Polsika? (Odchodzi). 

Dwaj szarzy ludzie połgłosem: 

— Byłoby kitwo. tylko. że cholera światła w no- 
cy pali... 

— A w l pw. wórza wie można? 

Cicho. elma! (Uceielkają). 

Dwaj policjanci: 
Patrz! Jak żywa. 
I śmieje się, chorcba! 
Żeby tak w nosy i nie w oknie. a na ulicy. to- 
bym pomyślał, że prawdziwa... Śmieje się. (Odeho- 
dzą). 

Inma para: 

— Ü partz. jakie. krótkie! 

— Jabym uikiej nie włożyła zt żadne skarbu świa- 
ta, 

Uliqzmik : 

— Te, frajer! I jabym takiej nie włożył. (Ucieka). 
e E WERKE 


Z pod znaku Temidv. 


UWIEDZENIE POD GROŻBĄ MORDU. 

Sąd skazał przestępcę na 15 rauiesięcy więzienia. 

W sądzie okręgowym w Łodz: rozpatrywano cne- 
gdaj przy drzwiach zamknię.ych «prawe Francisz- 
ka Wysockiego, odkarżaego o popelmienia szeregu 
kradzieży w ubiegłych atach, oraz dopuszczenie się 
czynu luhieżmego z Sabirą M. 

Dn. 23 grudnia 1922 oku Stanislawa Urzegorażyk, 
samieszkała przy ul. Kadomski:j w Łodzi, zaprosiła 
do swego mieszkania Sabiną M. -- Fo pawnym czusie 
Grzegorczyk wyszła, + wówczas wpadł do mieszka. 
nia Wysocki i pod gooż3ą przebicia trzymanym w 
ręku nożem, zmusił Sabinę M. do perwerayjnego z 
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„UUDIEU KRANU OAI" 


Z Gőrneļgo Śląska. 
AB WIPAAE LAI 


Odradzanie się przemysłu hutniczego na Górnym Slaski. 


Wydajność pracy wzrosła 0 100 procent. 


(Od korespondenta „Gońca Krakowskiego"). 


Katowice, 6 zrmudnia. 

W sprawie sytuacji na Górnym Śląsku, wsiąż jesz- 
cze aktualnej, otrzymujemy ze źródeł mia: olujnych 
wikudomość, z której wynika, że jakkolwiek stam za- 
trudnionych robotników, który wywosił w pienwszej 
połowie rb. 43.000 osób, obecnie — zaledwie 23.000 
Osób — wykazuje w liczbach absoiutuych spadek, to 
bardzo powolna 
poprawa sytuacji ujawnia Jẹ w formie wydajności 

pracy, która wzrosła prawie o 100 procent. 

Również ilość dniówek, przepracowanych przecię- 

tnie przez każdego robotnika wzrosła z liczby 13 do 


15 na 25 na miesiąc. 

Zaznaczyć należy, że liczba. 23.000 zatrudnionych 
w checaem półroczu nobotników wzrosła jednak w 
stosunku do sierpnia. br., kiedy to było zatrudmio- 
nyeh 21.000 osób. Również ilość azymnych pieców 
w liczbach absolutnych spadła bowiem w pierw:zem 
półroczu. było ich 21.000, obecnie zaś 8. 

W wymiku ostatecznym statystyka wykazuje, że 
hutnictwo śląskie po katastrofałnym wstrząsie z pierw 
szego półrocza rb. zaczyma się powoli odradzać na 

| zasadach zdrowych, albowiem odgrywać zaczywa ro- 
lę znaczne zwiększenie wydajności pracy. 


JUDAICA. 


Zyčowska 


masoneria. 


6 Ióż I 621 członków w Polsce. 


Miusięumik monachijski Der Welklkampi*, poświę- 
tony walce z międzynarodowym kapitałem żydon= 
skim i masonerją, wylicza żydowsko-masońskie loże, 
istniejące obecnie w Polsce. Według tego Źródła egzy 
stuje u nas sześć takich lóż, liczących w sumie 621 
członków. Loża w Bielsku posiada 90 członków, 
krakowska 170, „loża. Rafachke Kocha“ 13, loże war- 
"zawnikie 62 zuyprzysiężonyich członków. Loża Com- 
cordia w Katowicach i loża „Michała Lachsa” w 
Hucie Królewskiej zależą bezpośredmio: od amerykań- 
skiego Komitetu Egzekutywniega. 

Otwonzoną ma być nowa łoża w Przemyślu. Prezy- 


m Krakowa. Wszystkie te loże należą do żydowsko- 
masońskiego związku Bnej-Brith, prowadzącego taj- 
ną politykę żydowską. j 
Tyle podaje „Weltkampź”. Do informacji tych na- 
leży dodać, że w „Bnei-Brith* poważną rolę odgry- 
| wają Szereszewski i „nasz“ dyplomata Aszkenazy. 
Dwaj ci członkowie loży, przed paru miesiącami w 
jewmej z firm stolarskich w Warszawie zamówili spe- 
cjalne umeblowanie, złożone z katedry mistrza, stol- 
«ów braci itd. Meble te zdobiły symbowiezne znaki 
masońskie. 


| demtem Wielkiej Loży na Polskę jest dr Leo Ader 


Jak sie świat rozbraja. 


nowe okręty wojenne włoskie. 


W ślad za komtr-torpedowcami „Leone“ został apu- 
szazony na wodę w Genui w zakładach Amsaldo ta- 
kiż sam komtr-torpedowiec „Tigre“, Elementy tych 
wspaniałych okrqtów są następujące: Pojemność — 
2.200 tonm, szybkość — 84 mile. promień działania 
przy 20 milach szybkości — 18.000 mil. Uzbrojenie 


składa się z ośmiu dział 120 mm., dwóch 75 mm., | 


oraz sześciu aparatów tospedowych. 

Na: stoczniach wloskich buduje się obecnie 8 tor- 
pedowców w 1355 tonn, mianowicie: „Boria”, „Espe- 
mo”, „Ostro“, „Zeffiro“,  „Aquilene,  „Tumbini”, 
„Euro“ i „Nembere”, oraz kilka łodzi podwodnych 

| w 800 tonn. 


Zbrojenia sowieckie w powietrzu ina morzach 


„Ostatnie Nowiny Strasbunkie* podają ciekawe 
szdzegóły o zbrojemiu się rządu Sawietów. Czenwioma 
ammja, licząca 750.000 ludzi, stanowi liczebnie naj- 
wiekszą potęgę militarną w Europie. 

W przeciąem r. 1924—1925 pięć rosyjskich fabryk 
samolotów otnzymało obstalunek na 500 aparatów, 
których część jest już dostarczoną do armji. Najwyż- 
szą rada wojenna zamówiła pozatem 330 aparatów 
w Holandji i 200 aparatów we Włoszech. W progra- 


mie floty powietrznej przewiduje się posiadanie 10.000 
aparatów totniczych. 

Co się tyczy marynarki, to w ciągu następnych lat 
czterech projektowana jest budowa dwóch małych 
krążowników, siedmiu łodzi podwodnych i czterech 
tompedowców dia Bałtyku; dla morza Czarnego jedne 
go lekkiego krążownika, ośmiu torpedowców i dwu- 
nastu okrętów strażniczych; dla Dalekiego Wschodu 
zaś budowa sześciu kanonierek, 


Zwiększenie szwedzkiej marynarki wojennej. 


Partamemt szwiedzki uchwalił kredyty na budowę 
dwóch kontrtorpedowców o 950 b. i 35 milach nzyłb- 
kości. Uzbrojenie okrętów będzie się składać z 3—120 


mm. dział, sześciu aparatów tonpedowych. Budować 
je będą w Malmö i Sztokholmie. 


nim stosunku, Prokm.au:;r w oskarżenia swam doma- 
gał się kary więzienia. uzez lat 2. 

Sad pod przewodnieiwum sędziego Zaborowski: go 
skazał Franciszka Wysocziego na rok * trzy mie- 
Siące więziemia, zastępują:zgo dom oprawy z pu 
zbawieniem praw. 

"ry to 0 ( "ewa 0 HI 


Ze stolicy Polski. 


Z QENTRALI AKADEM. BRATNICH POMO- 
CY. Przed tygodniem nikazała się w prasie wiadomość 
o przeprowadzemiu pnzez Najwyższą ilizlbę Kontroli 
Państwa rewizji w księgach buchalteryjnych Centra- 
li Akademickich Bratnich Pomocy w Warszawie. Cen 
trala Bratniej Pomocy informuje nas, że  ikontnola 
przeprowadzona ujawiniła w księgach handlowych in- 
stytucji akademidkiej zupełny porządek, niedoborów 
nie stwierdzono. O jakiejkolwiek z okazji rewizji taj 
konstermacji wśród młodzieży: również mawy być nie 
może. $ a z" wj 


BUDOWA GMACHU ARCHIWÓW PAŃSTWO- 
WYCH. W Warszawie uchwalono budowę specjalne- 
go gmachu dla. archiwów państwowych. Budynek ma 
stanąć na jednym z obszernych placów po. koszarach 
litewskich między ulicami Szucha, Nowowiejską i 
Marszałkowską, gdzie stamie również szereg innych 
gmachów rządowych. W nowym gmachu, mieszczą- 
cym wszytskie royprószone dotąd archiwa, urządzo- 
na będzie wzorowa. sala dla studjów archiwalnych ł 
stała wystawa dokumentów historycznych. 


ZAKAZ OGŁOSZEŃ O LOTERJI I ŚRODKACH 
LEKARSKICH. Komisarjat Rządu w specjalnym o- 
-kólniku przypomina zakaz rozpowszechniania ulotek 
i druków, posiadających cechy ogłoszeń o loterji oraz 
reklamowania w druku środków lekarskich, sposób u- 
życia lekarstw itp. — bez pozwolemia w pierwszym 


drugim zaś — Urzgdu Zdrowia. Niestosowamia się dar 
przepików tych będzie ścigane sądownie. 
stad. . 4 


St. 10. 


ga 


„OONIEC KRAKOWSKI“ 


Do Numeru Świątecznego 


zamówienia na inseraty należy przesyłać jaknajrychlej. — Leży to w własnym interesie 


P. T. zamawiających. 


=== ADMINISTRACJA „GOŃCA KRAKOWSKIEGO“ KRAKÓW DUNAJEWSKIEGO L. 7. == 


00.000 1. dochodu 7 propagandy lotnictwa w wojowódz. krak. 


Będzie za tę sumę 5 samolotów ćwiczebnych. 


KRONIKA. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 


Niedziela popo.: „Krzyżacy“ — wieczorem: .Spadko- 
dierca". 

Poniedziałek popol: „Krzyżacy — wieczorem: „Spad- 
kobierca'". 


Wtorek: „Jdjota”. 
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI“, 


Niedzteła popol: „Cmotliwa Zuzanna“ — wieczorem: 
Hrabina Marica". i 
Poniedziałek popoi: „Marjetta: — wieczorem: .Hrabi- 


ma. Marica". 
„Wtorek: „Hrabina Marica”. ; 
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“, 


Niedziela popoł.: „Wstydłwy hulaka* — wieczorem: 
„Wiełka księżna i chłopiec hotelowy”. 
Poniedziałek popoł.: „Ukochany“ — wieczorem: „Wiel- 


ka księżna i chłopiec hotelowy". 
Wtorek: „Wielka księżna i chłopiec hotelowy“. 


REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 
Promień: „Dwie dziewczynki 
Reduta: „Miasto rozkoszy“, 

aktach. 


Satuka: „Grzech podzielony“, dramat w 8 aktach. 

Uciecha: „Czar nocy“, film erotyczny w 8 aktach; po- 
nadto „Od łańcuszka do łańcuszka, w 2 aktach. 

Wanda: „Tancereczka*, komedja z Pat i Patachonem. 
Nad program zawody Polska-Węgry w Paryżu. 

Warszawa: „Quo vadis“ w 7 aktach. H-ga i ostatnia 


serja. 

Zachęta: „Trayedja domu Habsburgów“, 2 

KOMUNIZM A POLSKA. Dziś w sali Kopernika U. J. 

o godz. 6 wiecz. odbędzie się z inicjatywy Młodzieży 
Wszechpolskiej pierwszy wykład z cyklu „Komunizm a 
Polska“, Odczyt na temat „Polityka sowietów wobec Pol- 
ski“ wypowie proi. Uniw. Jag. ST. KUTRZEBA. Bilety 
wstępu w cenie 1 zł, akad. 50 gr. przy wejściu. 

——X0X—— 


NASTĘPNY NUMER „GOŃCA KRAKOWSKIEGO* z 
powodu przypadającego w poniedziałek święta Niep. Po- 
ezęcia N, Marji Pammy ukaże się we środę o zwykłej po- 
rze. 

MUZYKA KOŚCIELNA. Dmia 8 grudnia br. w kościele 
Mar jackim w czasie sumy pontyfikalnej o godz. 10 Chór 
uczmiów seminatrjum naucz. męskiego, pod kierownictwem 
prof. Fr. Koniora wykona mszę Filikeg a Graduale ks 
Mitterera, Ofertorjum Ave Maria Betlejsa z towarzysze- 
ezeniem m orkiestry i organu, 


W KOŚCIELE 00. FRANCISZKANÓW w pon poniedziałek 
dnia 8 bm. podczas Mazy św. o godz. 12 wykonają utwo- 
ry religijne na solo i trio p. prof. Kopystyńsiki (wiolon- 
pk p. OQpoczyúski (skrzypce). Przy organie p. J. Pa- 
sier 

KRAKÓW W  HOŁDZIE CHOPINOWI. Staraniem 
krak. Art. Lit. „Heliom* odbędzie się w sobotę dnia 13 
Im. o godz. 7 wiecz. w Starym Teatrze uroczysta Aka- 
damja chopimowskka. w której wezmą udział najwybitnie j- 
sze siły Krakowa. Aikademja ta będzie wyrazem naj wyżż- 
szej CZK, jaką prastara stolica piastowsika złoży z okazji 
15 rocznicy śmierci wielkiemu gendiuszowi. Apelujemy do 
najszerszych warstw publiczności, aby poparciem i obe- 
enością swoją na Akademji okazała, że Kraków, gdzie 
ppmiskuje się najgłębszy ruch umysłowv. umie godnie 
uczcić tę uroczystą chwilę. Aby umożliwić także młodzie- 
ży szkolnej dostęp na Aikademję, ustanowiono ceny jak 
najniższe (1 do 3 zł). Dochód przezmaczono na budowę 
pomnika Chopina. — Bliższe szczegóły doniosą afisze. - 
Bilety w przedsprzedaży u Braci Lipskich przy ul. Sław- 
kowiikiej, — Na Akademji zostanie także wypowiedziany 
utwór Jerzego Brauma, który otrzymał I. nagrodę na kon- 


dramat erotyczny w 10 


sarja 


kursie „Heljoma'*. 
OBOZOWY SEZON HARCERSKI w roku hieżącym 
przymiósł znaczmy postęp w swoim zakresie, tak donio- 


słym dla zdrowia i wyrobienia się młodzieży płci obojga. 
W samej tylko chorągwi krakowskiej Związku harcer- 
stwa polskiego, obejmującej teren województwa krakow- 
skiego, było w rb. obozów harcerzy 17, a harcerek 10, 
pozyczem obozy te były częściowo stałe. pod namiotami, 
<zęścią były to t. zw. obozy wędrowne. pozwalające mto- 
dzieży pozmać spory kawał kraju, jego przyrodę i pa- 
miątki. Osoby. interesujące się młodzieżą (rodzice. wy- 
ehowawcy) mogą usłyszeć szczegóły o tej akcji, przyby- 
mając jako goście na walny zjazd zarządu oddziału har- 
eerstwa, który się oat p w A póniedzitfieki 8 bm. o godz. 
10 mno w Collegium Novum {sala Kopemika). 

POWRÓT ROBOTNIC POLSKICH Z DANN. Wezoraj 
wróciło z Danii około półtora tysiąca robotnic polskich, 
które w maju i czerwcu wyjechały na roboty sezonowe 
do Danji. Robotnice wyrażały swoje zadowolenie z po- 
bytu w Danji, a nadto wygląd ich wsikazywał na dobre 
> zet pracy, gdyż one dostarnio ubrane i do- 

Bre odżywici. Jak się dowiadujemy, Ka wiosnę prey- 


Wsezoraj w nocy zakończyło się ciągniemie losów 
loerj L. O. P. P. w Knakowie. Jak wiadomo, ogólna 
ticzba losów wynosiła 50 tysięcy, 2 czego wygranych 
było 5000. Przypuszezamy dochód z toterji wyaiesie 
niespełna 30 tysięcy zł. 

Biorąc pod uwagę wpływy z tygodnia lotniczego w. 
wysokości około 30.000 zł oraz przypuszczalne wyn- 
ki zbiórek w powiatach woą:ewództwa krakowskiego 


w wysokości 20.000 zł, to cały dochód z akcji propa 
gandy lotniczej w województwie krakowskiem wynie 
sie około 80.000 zł. 

Suma ta pozwol zakupić 5 samolotów  ówiczeb” 
nych. Zaznaczyć należy, że cena aparatu bojowego» 
zaopatrzonego we wszystikie unządzenia, jak radjo itp" 
wynosi 70 do 100 tysięcy złotych. 


Ile zjadł i wypił Kraków przez pół roku? 


"W edłus wykazów akcyzy miejskiej w Krakowie 
przywóz środków żywmości do miasta wynosił w I. 
nótroczu br.: bydła: rozatego nad 400 kg wagi — 3705 
sztuk. nad 250 kg — 6119 sztuk, nad 50 kg — 4097 
sztuk, bydła poniżej 50 kg oraz owiec, baranów i 
kóz — 21384 sztuk; śwń poniżej 60 kg wagi — 1125 
sztuk. powyżej 60 kg wagi — 26942 Sztuk; indyków 
i kapłonów — 12260 sztuk, kur i gołębi — 212783, 
gęsi i kaczek — 68992 sztuk, ptactwa dzikiego. — 
4722 sztuk, dzików, danieli, jelew i sam — 39 sztuk, 
zajęcy — 1052 sztuk; mięsa i wędlin dowieziono — 
1246245 kg. ryb — 501.986 kg, owoców — 2742640 
kilogramów. 


Statystyka xProw. adzonych do miasta w tym sa- 


mym okresie napoji alkoholowych przedstaw a się na- 
stępująco: napoje spirytusowe 389.108 1, wino -+4647 


I, szampan 1453 I, wino owocowe 14038 1, wódki sło- 
dzone i pertumerje 4702 1, piwo 1495679 |, porter ~~ 
152135 1, miód do picia: 2289 1. 

Największą konsumpeję bydła * nierogacizny wyka* 
zał miesiąc marzec (łącznie 11498 sztuk ), najmniejszą 
styczeń (7901 sztuk); drobiu najwięcej dowiaziono W 
czerwcu (59960 sztuk), najmniej wv marcu (43153: 
sztuk); najwiekszy dowóz dziczyzny przypada na me 
siące zimowe styczeń i luty; ryb było najwięcej W 
marcu (138837 kg), najmniej w czerwcu (54691 kg): 
owoców najwięcej w marcu (719.826 ke), najmniej w 
styczniu (215.838 kg). 

Największe zapotnzebowanie napoj spirytusowych 
było w kwietniu (85872 1), wina w marcu (22456 1)» 
zas piwa i porteu w czerwcu (łącznie 549610 D. 


szłego roku nastąpi zmowu wyjazd robotmic rolnych do 
tego kraju. 

STAN CHORÓB ZAKAŻNYCH W KRAKOWIE. W ub. 
tygodniu. tj. od 80 listopada do 6 bm. przedstawiał się 
następująco: na szkarlatynę zachorowało osób 19 (w tem 
2 obce), na czerwoukę 2, na tyfus brzuszmy 4. Przypad- 
ków dydterji nie było, liczba zasłałmięć na sakamlatynę 
zmniejszyła się w porównaniu z przedostatnim tygodniem. 

GARBATY LOS BUDOWY NOWEGO MOSTU NA WI- 
ŚLE W KRAKOWIE. Jak wiadomo, gmina m. Krakowa 
czymiła już oddawma starania o uzyskanie odpowiednich 
kredytów na budowę nowego mostu  żelazo-betonowego 
na Wiśle. Welug projektu i plamów, przedłożonych mi- 
nisterstwu przez okręgową dyreikcję robót publicznych. 
most ten miał być trzechprzęsłowy i łączyć oba brzegi 
w miejscu od wylotu ul. Krakowskiej na Kazimierzu do 
ul. Legjonów (przecznicy ul. Kalwarygskiej) na Podgórza. 
Dowiadujemy się. że mimisterstwo robót. publicznych, wy- 
chodząc z założemia, iż tylko mosty: Zwierzywiecki i (I-ci 
leżą na traktach państwowych, oświadczyło. że nie bę- 
dzie samo prowadziło budowy projektowanego: mostu. na 
tomiast gotowe jest subwencjomować gminę przy realiza- 
cji tej budowy. Wobec tego, że koszta budowy nowego 
mostu wymiosłyvby około 2 miljony zł. gmina m. Krako- 
ma musi odłożyć budowe mostu na czas późniejszy. 

Przedsiębiorstwo, któremu rząd powierzył naprawę je- 
zdmi na lMH-cim moście. dotąl nie rozpoczęło robót, 4 
tymczasem stan zmiszezonej nawierzchni mostu pogarsza 
się z dmia na dzień. utrudniając komunikację kolową, 
skoncentrowaną na tym moście z powodu zamkniecia sta 
rego mostu dla ruchu kołowego. Wobec tego stanu rze- 
«zy. konieczmem jest przyspieszenie budowy nowego mo- 
stu, by komunikacja między Krakowem a Podgórzem nie 
domawała takich przeszkód, jak obecnie. 

PRZYJAZD GENERALNEGO DYR. Y. M. C. A. W IN- 
DJACH DO KRAKOWA. Dzisiaj rano przyjeżdża do Kra- 
kowa generalny dyrektor Y. M. ©. A. w Inmiljach dr Ka- 
nakarajan T. Paul. Hindus z pocho.lzenia, w towarzystwie 
swojego syma. Pan dr Kanakarażan jest chrześcijaninem. 
W przejeździe z Ameryki do Inrbji zwiedza Europe, a w 
Krakowie zatrzyma się dwa dni. W dniu dzisiejszym w 
ranmych godzinach zwiedzi gość zabytki naszego miasta, 
a o godz. 6 wieczór będzie ohecny na zebramiu u prof. 
U. J. dra Marchlewskiego, jako prezesa Y. M. C. A. kra- 
kowskiej. W drugim dniu pobytu w Krakowie p. dr Ka- 


| makarajam będzie zwiedzał w dalszym ciągu zabytki mia- 


sta w tow, hr. Pusłowsikiego, a o godz. 3.30 „popołudniu 
w lokalu Y. M. C. A. przy wl. Retoryka weźmie udział 
iw zebraniu człomków Y. M. C. A. i wygłosi odczyt na te- 
mat stosunków zmych w Imdiach. 

NADAWANIE PACZEK W GŁÓWNYM URZĘDZIE 


„POCZTOWYM WSTRZYMANE NA PRZECIĄG TYGO- 


DNIA. Z powodu wzmożonego napływu paczek i celem 
przyspieszenia doręczania jak największej ilosci nadche - 
dzących paczek: krajowych i zagranicznych watrzymuje 


RARE O A O_O 


się nadawamie paczek w głównym urzędzie pocztowym: 
Kraków 1 na pizeciąg jednego tygodnia, tj, do włącznie 
13 giudnia br. przy rówmoczesnem otwarciu jednego 9- 
kiemka więcej do nadawania paczek w urzędzie poczto- 
wym Kraków 2 na dworcu kolejowym, który przyjmuje 
pavzki do 19: godzimy wieczór. 


WYSTAWA ROBÓT KOBIECYCH. Dziś została otwat= 
ta wystawa robót kobiecych. Możma na niej znaleść ta- 
nie a praktyczne i artystyczne podarki gwiazdkowe, jak 
kilimy, batiki, hafty, koronki, serwetki, obrazy, lalki, 0- 
zdoby na drzewko itp. Wystawa zmajduje się w Spiskim 
pałacu na I p. w lokalu ofiarowanym łaskawie przez p.- 
radcę Franciszka Macharskiego. — Czysty dochód prze- 
znezony dla ubogich, będących w opiece Związku Komi- 
tetów parafjalmych. 

Z OPERETKI „NOWOSCI“, Rajska. Dziś w niedzielę 
i jutro w pomiedziałek o godz. 11.50 Poramki dla dzieci. 

/ programie „Noc św. Mikołaja”, „Baba Jaga“, „Na 
wsie, tańce. Śpiewy i wiele wiespodziamek dla dzieci. 
Reżyseruje baletm. Ciesielski. — W niedzielę popot. „Onn 
tliwa Zuzanna” z Czernekówną. — W poniedziałek popoł. 
„Marjettać. Wieczorem codziennie „Hrabina Marica" Z. 
Kramerówną. 

CZTERY ODCZYTY .0 pochodzeniu Germanów od 
dziesięciu „zaginionych“ pokoleń izraelskich" wygłosi p- 
Wacłane Antoniewicz w dniach 9, 11, 16 i 18 bm. (wtorki 
i czwartki) w sali Domu Zwiazkowego, ul. Andrzeja Po- 
tockiego 11. Cały dochód na wykupna kościoła św. Agnie 
søki. — Krzesła po 2 i 1 zł. 

„Jak wiadomo, teorja ta od kilku lat jest poruszana 
także w Amglji: kto zatem chce się poinformować o szam- 
sach zwycięstwa tej teorji, ma po temu sposobmość, 2 
rówmocześmie zasili fumdusze komitetu wyvkupma. 

TYDZIEŃ OŚWIATOWY W PODGÓRZU. Pod RECE 
„Oświata dla wszystkich” uwnządza VI Koło T. L. w 
sali szkoły im. Ammv Jagiellonki przy ul. Zano ia w 
Podgórzu „Tydzień oświatowy” z nast. programem: Dnia 
8 bm. o godz. 6 wiecz. „Wieczór ku czei Sienkiewicza“ 
z współudziałem orkiestry 20 pp., prof. St. Bursy, p. Liud- 
wiki Śmiadeckiej, p. M. Dołężamki, prof. Mossoczego 1 p. 
Wożmika. — Dnia 9 bm. o godz. 7 wiecz. wykład p. Or- 
aj „Wisłą do Gdańska"; 11 bm. o godz. 3 popol. 

Bajki dla dzieci“ z obrazami ’ gwietl.; 12 bm. o godz. T 
WIE. wykład dyr. Tatarówery „Obrona. Ozęstochowy *;: 
14 bm. o godz. 5 popoł. wykłady p. K. Świrskiego „O po 
trzebie pracy społecznej” i p. Ūrmickiego „Ameryka“. — 
ak na wiszytstko, z wyjątkiem „Bajek dla dzieci* bez- 


„ARTYSTYCZNE PODWIECZORKI AKADEMICKIE 
W KRESACH“. Dziś w niedzielę 7 bm. odbędzie się w. 
manej kawiarni i restauracji „Kresy“, ul. A omskw AG 
następny akademicki podwieczorek artystyczny. — Iw. 
chód pmzemmaczony ma mez kuchni wkademickiej, — Pn- 
amatek o godz. bej wieczorem, Wstęp woły. 
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„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Bir. U. 


"ROZMAITOŚCI. 


Farsa, która skończyła się smutno. 


(Z Medjołanu donoszą co następuje: 

W ostatnich tygodniach wszystkie dzienniki Włoch 
„półmocnych i środkowyich podawały wciąż notatki o 
nadnwyczajnej hojności pewnego wodza Indjan pół- 
mocrto-amerykańskich, którego mazwiskko brzmiało 
„Biaty toś“, a który, pnzyjechawiszy do Europy, aby 
bronić praw swoich spółnodaków przed Liga Naro- 
dów, zawadził o Włochy. Wizędzie tytułowino go 
„słłzermocrym księciem“, opiowiadario sobie cuda o je- 
go bogactwie, pnzyjmowiamo go z homorami i — co 
najwiażniejsze — skwapliwie chowano do kieszeni li- 
ry, rozsypywene pnzezeń garściami. 

Naraz rzymski „Popolo“ przyniósł wiadomość. kła- 
dlącą kres trinmtalnemu pochodowi przez. Włochy o- 
wego egzotycznego: gościa. Korespondent. mianowicie 
tego dziennika z Turynu podał na podstawie auten- 
tycznych imformuacyj, że nie jest on ani wodzem bui- 
‘djan, ani hogaczem, ani „ksęciem*, lecz zwykłym 
mdjaunnem, aktorem filmowym, który porńdczas paru 
tygodni wydał 800.000 lirów, jakie sobie byl zaozczę 


dził w Ameryce, a obecnie bez grosza w kieszeni le- 
ży ciężko chory w jednym ze szpitali turyńskich. 

Wobec tego zapytuje się ..Popola*, azy tem azer- 
wonoskóry jest oszustem? — odpowiada, że nim nie 
jest! A to dlatego, ponieważ mu narzucono rolę wo- 
dza i bogiacza. 

Przed kilku tygodniami, pnzyjechawszy Co Wiach 
dia spędzenia urlopu, zametdowuł się om w hoieżu w 
Gemmi pat nazwiskiem: „Chief Eih Wice” i stąd po- 
watata pogłoska, jakoby byt jederym z wodzów indyj- 
skich. Zaczęto go w tym charakitenze traktować, a 
jego to bawiło. Z właściwą młodym ludziom nieopa- 
trzmiościa zaczął tracić pieniądze. co budziło dlań po- 
dziw, ale w końcu doprowadziło go do katastrofy.. 

Pewne, nawet dosyć wysoko postawione osobisto- 
ści, które czas jakiś przyjażnóty się z ..Białym łosiem*. 
chejały tę sprawę zatuszować, ale to się nie udalo. 
talk. że zabawna z począńtkm farsa ma i dla nich smu- 
tny koniec. gdyż są skompromitowane. 


Najstarszy dokument rozwodowy. 


Świeżo dokonano w Egipcie ciekawego odkrycia. 
Zmaleziono mianowicie i odezyttanio. napisany na pa- 
pyrsie następujący dokument rozwodowy, niez:uwło- 
dnie najstarszy ze znanych: 

„W roku faraona Tybi oświadczył Pta-Lemi (Pto- 
łomeusz). syn Pta-Lemi, zamiedzkały w Amonept na 
wschód odl Ne (dawna nazwa Teb) awiojej żonie Ta- 
happi, córce Pekruza: Opużciłem cię jako żomę. Ode- 


Egipt. który zwrócił w ostatnich ozasach uwagę 
catego świata. liczył w 1921 r. 13.387.000 ludności, » 
790.000 klm2. Jest to: kraj rolniczy. którego produk- 
-cja rolna pozostaje w ścisłej zależności od nawodnie- 
nia. Dzięki wylewom Nilm i żyzności jego doliny są 
w Egipcie trzy zastewv i zbiory roczne. 

Anglicy obejmując komtrolę nad Egiptem. stamali. 
się usilnie o zaprowadzemie tu kultury bawcmy. by 
mieć ją bliżej, pnzedtem bowiem sprowadzali ją prze- 
dewszystkiem z Indyj. Dziś Egipt zajmuje trzecie 
miejsce w świecie pod względem pmodukej! bemełny 
(TLT tys. bel po 500 funtów w r. 1921). Co prawda 
skutkiem tego Egipt musi qprowadzać teraz zboże 
i ryż z Imdyj. Przemysł egipski jest nieznaczny (cu- 
krownie. fabryki papierosów). Eksport w r. 1921 (ba- 
wełma. zboże, papierosy. skóry, cukier) 36.35.062 fun- 
tów szt., import (tkaniny, zboże, dnzewo, węgiel, ty- 
tú, wyroby chemiczne) 55.507.984. Stosumki, hamdlo- 
we utmzynuje Egipt głównie z W. Brytanją, Stanami 
Zjedmoczonemi, Framceją, Włochami. Koleje egipskie 
łączące się z sudańskiemi i od r. 1918 z palestyńskie- 
mi, mają 4839 klm. długości. Wielką rolę odgrywa w 
życiu Egiptu kamał Sueazki. 

Ludność Egiptu używająca pnzeważmie języka arab 
skiego, składa się z potomków dawmych Egipcjan 
*(mahometańskich Faellahów i chrześcijańskich Kop- 


Z ziemic Polski, 
DEMONSTRACYJNY STRAJK W SOSNOWCU. 
W związku z ogóȚmą sytuacją strajkową w Łodzi 
wybuchł straik w Somow w fabryce włókienniczej 
Schóna. 1.000 robośników po przybyciu do Sosnow- 
ca delegatów związku nobotn'ezego łódzkiego porzu- 
cito pracę. Również w zakładzie Dietla częściowo wy 
tuchło bezrobocie. przyczem 400 robotników opuści 
ło fabrykę. połezas. godzim roboczych. 
DEMONSTRACJE W ŻYRARDOWIE. W Żyrar- 
dowie odbyły się demonstracyjne pochody strajku- 
dalcych robotmików. Po wiecu, jaki wnządził poseł Do- 
fomowolsiki (PPS) w zamkniętym lokalu w Domu Lm- 
dowym, dkioło 5.000 robotników muszyło z pocho- 
dem na ulicę. niosąe sztamdary i trausparenty z od- 
powiednimi napisami. Robotnicy powzięły uchwałę a- 
mailogiczną do uchwały w Łodzi. z tem jednak zaio- 
strzeniem. że dotychczas pnacujące pompy wiodokcią- 
gów oraz elektrownia miały być nieczynne. Wobec 
groźby wybuchu w Żyramdowie t. zw. czarnego straj- 
ku, starosta interwemjował u posta Dobrowolskiego. 
alby robotnicy cofnęli uchwalony pumkt czarnego 
stnajku i pozostawi niezbędną obstuge przy elektro- 
mni i pompach. Związek robotników żyrardowskich 
porozumiał się w taj sprawie z Łodzią, skąd Central- 
my związek robotników włókienniczych nadesłał u- 


brałem ci prawo nazywania sẹ moją Żoną i pora- 
dziłem. abyś sobie wzięła immego mężu. W do- 
mu. gałzie ty będziesz. ja nigdy się nie ukażę. Od 


dziś nie będę miał żadmych praw małżonka wobec 
ciebie. Opuść mój dom natychmiast bez zwłoki. Na- 
pisał to własnoręcznie uezomy w prawie Thut.* 

Na otlwrotnej stronie papyrusu znajdują się podpi- 
sv. czterech Śwóadlków. 


tów). stamowiących ludność osiadłą. przeważnie rol- 
miczą z koczowmiczych Beduimów. Są pozatemm w 
Egipcie Turcy. Syryjczycy, Ormiamie. Grecy (około 
60.000), Włosi (około 40.000), Anglicy (około 20.000), 
Framcuzi (15.000). 91,438 proc. ludności wyznaje ma- 
hometanizm. W r. 1917 mahometan było 11.658.148, 
Koptów 854.173. wzymslko-kat. 107.687, protestantów 
41.481. 14.416 inmych chrześcijan. 59.581 żydów. Pod 
względem politycznym Qo dnia 8 gnudmia. 1914 r. 
Egipt był państwem wasalnem Turcji pod kontrolą 
Amglji. od tego czasu do dnia 28 lutego 1822 r. był 
pod protektoratem W. Brytamji. Od tej ostatniej đa- 
ty aczkolwiek pod okupacją angielską, Egipt jest suł- 
tamatem udzielnym i niepodległym. Rezyduje w Egrp- 
cie wysoki komisanz rządu brytyjskiego, którego. za- 
daniem jest czuwać nad bezpieczeństwem komunika- 
cji pomiędzy krajem tym a W. Brytamją. bromć go 
przed: wszelkiemi napadami z zewnątnz, opiekować 
się mniejszościami narodowiemi i nteresami obcokma- 
jowców w Egipcie i Sudanie. 

Sprawa Sudamu, który stanowi kondominjun bry- 
tyjsko-egrpskie, nie jest jeszcze ostatecznie prawnie 
nozstrzygmięta. Obszar Sudanu wynosi 2.625.146 klm2. 
ludności 3.400.000. Najważniejszym produktem tego 
kraju jest kanczuk i bawełma. 


ipoważnienie do działania w Żyrardowie na wlang 
rękę. Wobec tego: nie. mając presji centralnego związ- 
(ku, żyrarńdtowsey robotnicy zgodzili się na podtrzy- 
manie pracy w wodociągach i elektrowni. Nastrój 
poważny, lecz spolkożny. 


ARESZTOWANIE FABRYKANTA FAŁSZY- 
WYCH PASZPORTÓW ZAGRANICZNYCH, Onegdaj 
a: esztowiamy został na stacji kolejowej Mińsk Mazo- 
wiedki potlejrzany osobnik niejaki Pinkus Szkłarelk. 
lktóry przybył z Warszawy. Podczas osobistej rewi- 
wji. znaleziono przy nim 144 czystych blankiotów 
paszporty te zostały przez Szklarka skradziome. czy 
miejscowa policja, chodzi bowiem o ustalenie, czy 
paszporty te zostały przez Skiarka skradzione, czy 
też ma się do czynienia z fabrykantem fałszywych 
dowiołów zazramiczmych. Nie jest wykluczone że 
18-letni Pinkus Szklarek, jako członek komunistycz- 
mego związku młodzieży przewoził dowody te dla 
IR "P.AR..P. 


BANDYTYZM W WQJ. WARSZAWSKIEM. Z 
Kałuszyna donoszą: 4 bm. o godz. 17-ej na bocznej 
drodze, wiodącej przez zagajnik do Kałuszyma, w po- 
wiecie Mińsk Mazowiedkó, napadło dwóch uzbinojo- 
nych bamdytów na powracających z jarmarku z Ka- 
łuszyma włościań, Jana Wiaszcza i Michała Rajsnera. 
Bandyci zrabowałli Waszozowi 120 złotych i zbiegli, 


Z KRAKOWSKIEGO BRUKU. 


NA TARGU POD SUKIENNICAMI. 

— Co? Czternaście złotych za gęś? Czyśce rozu 
stracili? 

— A ile paniusia daje? 

— Nawet wstydzę się powiedzieć... 

— Niech się paninsia nie wstydzi! Ona już nie žy- 
Wt. 
COUET N RETE E T A 


JĘZYK POLSKI W URZĘDACH. 


STOSOWANIE ZASAD PISOWNI POLSKIEJ 
PRZEZ URZĘDY. 

Sfery uniwerzviackie zwróciły Min. Wyznań Reali- 
gijnych i Ośw. Publ. uwagę na stosowanie przez u- 
rzędy państwowe niewłaściwej pisowni potskiej. Do- 
tyczy to w szczególności publikacyj urzędowych, jak 
w dziennikach ustaw, dzienników urzędowych po- 
szczególnych ministerstw, wydawanych przez władze 
centralne rozporządzeń, okólników itp., przy których 
ogłaszaniu używara jest mylna pisownia, z pomimię- 
ciem zasad, u:*Rkiiych przez Alkademję Umiejętmo- 
ści w Krakowie u l walą z dnia 9 lutego 1916 roku. 
W związku z tem poszczególne ministerstwa resorto- 
we poleciły ścisłe przestrzeganie zasad pisowni pof- 
skiej we wszystkich drukach urzędowych, aby nie do- 
puścić do narażenia powagi ministerstwa przez nie- 
znajomość obowiązującej obecnie pisowni polskiej. 
ERZE EEZRC CZE EDC" ME" | MOE SĘ CICZEC WNO 


Handel Polski z zagranicą. 


ZAKOŃCZENIE WSTĘPNYCH ROKOWAŃ 

HANDLOWYCH MIĘDZY POLSKĄ I CZECHAMI. 

Powrócił z Pragi azeskiej dr Mimich. delegat Mim. 
Przemysłu i Handia, który jeździł tam w celach wstę- 
pnego omówienia zasad nowego traktatu handło- 
wego polsko-czeskiego. Dyrektor Tenebaum, który 
rokowania te ze strony Polski prowadzi, jako prze- 
wodniczący. po nkiończeniu wstępnych pertraknuaji 
wyjechał do Paryża. 
mi 


DZIAŁ GOSPODARCZY. 

REWIZJA TRAKTATU HANDLOWEGO Z WŁO- 
CHAMI. W najbliższym czasie przewidywana jest re- 
wizja traktatu hamdlowego Polski z Włochami. Stoń 
to w związku z niektóremi usterkami traktatu oraz 
koniecznością wprowadzenia nowych zmian, jakie 
pmzyo becnych. już ustalonych stosunkach  finanso- 
wych państwa i gospodarczych dadzą się przeprawa- 
dzić, w interesie obu zainteresowanych krajów. Za- 
gadmienie polskiego eksportu do Włoch staje się o- 
beenie aktualne. W związku zaś z rozwojem stosun- 
ków czynione są starania o zniżenie włoskiej taryty 
ceinaj dia szanegu artykułów. 

NE e " O "i Wagę 31 o W". 


Rzeczy ciekawe, 


KLUB BABEK. 

Najmikodszym co do czasu istnienia między kluba- 
mi amerykańskimi, jest świeżo założony klub babek. 

Założycieliką tego klubu jest pani Anna King, 1- 
cząca 92 lat wieku. a mieszkająca w Enfield (Stam 
Flbydu). Jest ona już pmababką, a córka jej należy 
także do tego: klnibu, którego członikimią nie może być 
osoba, mająca mniej, niż lat 70. 

Matromy, należące do klubu, bawią się doskonałe 
ma jego zebraniach, odznaozających się humorem. 

Pewneso rum np. wpadły na komcept urządzenia 
wieczorku. na którym zjąwiły się wszystkie w kio- 
stjumach z czasów swej młodość. Kiedyindziej każda 
m Gzłomkiń musi odśpiewać najulubieńszą piosenkę, 
którą śpiewała, będąc młodziutką pamiemiką, lub od- 
tańczyć z tym samych czasów jakis tamiee, obecnie 
już dawno zapomniany. 

Sympatyczne babcie pamiętają przy zabawie także 
o rzeczach pożytecznych, a mianowicie szyją, lub wy- 
konują na drutach i szydełkiem rozmaite części u- 
brania i bielizmy, aby je rozdawać ubożim po sapè- 
talach i ochromkach. Wkpomagają też pieniężnie sba- 
re, ubogie kobiety, niemależące do ich klubu. 


GIEŁNA, 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Akcje: H. Cegielski Poznań 0.53; Parowzy 0.383; Stara- 
chowice 202; Żyrardów 21.00: Spirytus 2.15; Chodorów 
odl Nobel 1.65; Bank Przemysłowy Lwów 0.85; Ursus 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zamknięcie giełdy: Paryż 27.95; Londyn 24.16; Nowy 
Jork 5.161; Belgia 25.60; Włochy 22.40; Bertin 1229; Pra 
ga 16.09: Budapeszt 0.71. Warszawa 100—9. 1 
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Taniec miłości i śmierci. 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Tragedja miłosna człowieka w kajdanach. 


Zbrodnia z przed kilkunastu lat. 


Warszawa, 6 grudnia. 

Pnzed kilku dniami oichy las bielański pod War- 
sząwą został 
otoczony kordonem policji, która przywiodła tam 
mężczyznę, zarośmiętego na twarzy, w więziennem 

ubraniu. 

Gdy poczęto kopać dół w wąwozie bielańskiego 
lasku, a policja otoczyła zbrodniarza, wszyscy pmzy- 
godni obserwatorzy, których śeiągnęło niezwykłe wi- 
dowisko, byli przekonani, że to nastąpi egzekucja i 
że jeszcze za życia kopią dół dla skazanego. Do cic- 
kamwiego a czujnego ucha gawiedzi dolatywały czasem 
urywane słowa: 

„zbrodniarz, zomordował, śmierć, bez litości”... 

Baby, przejęte grozą momentu. żegmaly się poboż- 
nie i czekały rychło li nastąpi salwa karabinowa. 

Tymczwem po: kilku godzinach „spacerowania" Jo 
lesie przedstawiciele władzy powsiadali do samocho- 
dów i odjechali, zakutego w kajdany również waa- 
dzono do karetki i powieziomo do miasta. Na taki 
widok wszyscy jednogłośnie zaopinjowaw. że skaza- 
ny... został uiłastkarwiomy. 

Zagadka tymczasem przedstawia się w ten sposób: 

W 'katowiedkiem więzieniu siedział ol dłuższego 
czasu pewien więzień. oczekujący wykonania wyro- 
ku za popełnioną zbrodnię. 

Pewnego dnia skazamiee zapukał do okienka kory- 
tarzowego i oświadczył, iż prosi o audjencję u na- 
czelnika więzienia i prokuratora, gdyż 


przed wykonaniem wyroku ma coś bardzo ważnego 
do powiedzenia. 


Potęga tęsknoty za małżeństwem. 


Gdy pnzybył do więzienia prokurator. zbrodniarz 
opowiedział taką hisuorję: 

Działo się to przed kilkunastu laty. Był on wów- 
czas młodym, przystojnym i zajmował niepośledmie 
stanowisko. Brakowało: mu do szczęścia żomy. Pe- 
wnego razu poznał przed: kościołem bardzo piękną 
pannę, przypuszczalnie lat dwudziestu, która oł pierw 
szego wejrzenia zrobiła na nim wielkie wrażenie. 

Zakochał się. Po krótkim czasie wybranka za mi- 
łość poczęła. płacić wzajemnością. Marzyli o pobraniu 
się... lecz rodzice panienki, ludzie niezwykle zamożni, 
mie chcieli słyszeć o pobraniu się młodej pary. 

Jakoš na wiosnę, gdy zakiwiliło ptactwo, a w po- 
(wietrza wozniósł się aromat wiosennych kwiatów, 
do lasku bielańskiego przyszedł on i ona. On bogaty 
w wielka miłość. ona w skarby zabrane na drogę (do 
ucieczki). Poczeli szeptać słowa przysięgi i miłości. 

Alici enkilowne ich manzenia. zniwadzyła: brutalna 
rzeczyjwistość. Z krańców lasu wyjpełzły pługawe po- 
stacie opryszków, którzy napadli 1a samotną parę, 
ograbili, pohańbiki kobietę i w oczach narze zonego 

zabili, grzebiąc na miejscu. 

Zakochamy z rozpaczy mało nie oszalał, potem 
wozpił się i został sam zbrodniarzem. Teras przeļ 
śmiewcią chciał 
pokazać dół, gdzie spoczywa zabita craz wskazać... 

morderców, 
o nazwiskach których się dowiedziai. Przywiezione 
go więc i badano na miejscu. 

Toczące sie śledztwo da niezadługo mowe szcze- 
góły. 


„RKosmiczna prawda“ i potałunek dusz“ 


Ameryka północna jest krajem najeiekawszych 
przeciwieństw. Jej mieszkańcy np. są przy całej swej 


ADMINISTRACJA CTRARTA 


od godziny 9—12 w potu- 
dnie i od godziny 4—7 
wieczorem 


LE 


pralkitycezmości i rycie życiowym ludźmi, dającymi 
się niesłychanie > latwo „naciągirć" rozmaitym osmu- 


Nr. 282 


stom, pod warunkiem jednak. aby ich oszustwo by- 
ło romystowe. 

Niejaki John Clarne znał dobrze psychologię wych 
spólirodalków na tym pumkcie i postanowił ją wyzy- 
skać, Zatożył on mianowicie w Los Angelos, słynnem 
mieście filmów, nową sektę religijną, pod nazwą 
„Kosmicznej prawdy“, która namczać miała. rzełkio- 
mo. zasa] nechimiużzmu. 

a ściągnięcia sobie aloptów zbudował świątynię. 
do której wnętrza, dekorowanego z onjentalnym prze 
pychem., senorlziy silę masowo piekne aktorki filmo- 
WE. 

Upatrzywezy sobie jakąś młodą, piękną, a przede- 
wszystkiem dużo zarabiającą aktorkę filmową, na- 
mawiał ją Cime. aby wstąqpśła do jego sekty. Gdy 
mu się to udało, sadzał ją na tronie, ustawionym- na 
śrortkm Świątyni. odmawiał niby jakieś mollitwy sam- 
skrydkie, ubrany we wspanialy kostjum braciszka 
i skończywszy się morlić, składał na jej ustach „po- 
całunek duszy“. Równocześnie jemak naciskał zera- 
tnie ukryty komtalkt. tak. że: silny prąd wlekrryczmy 
wstinząsał pocałowamą, której tłómaczył, że to po- 
chodzi od jego siły magnetycznej. 

Jeżeli sprawa szła głasliko, wtedy pomysłowy o- 
«zus zawierał małżeństwo ze swą ofiarą, dając sam 
sobie znów Ślub i zmuszając ją do podmisania kon- 
traktu, w którym na czas roku poddawała się jego 
woli. 

Qpętane w ten sposób kobiety. podobno w liczbie 
przeszło stu, wyzyskiwał haniebnie. zabierając im 
nieraz ogromme sumy pieniędzy, jakie zarabiały w 
przedsiębiorstwach filmowych. 

Rzeczą wprost nie do wwierzenia. a jednak prawdzi 
wą. jest fakt. że Charne nqprarwiał czas dmższy awe 
prakryki oszukańcze, a żadna z wyzyskiwanych ko- 
kiet nie udała. się pad opiekę władzy. Noga pośliznęła 
mu się dopiero wtedy, gdy spróbował apętać jedną 
młodziutką, niepemoletnią aktoreczkę, która w awej 
naiwności opowiedziała opidkmnom swem o spraw- 
kach Clarnea. 

Policja, chege go schwytać na gorącym uczynfen. 
postawiła. mu swą agentke. która. ody puścił na nią 
prąd, skoczyła z tronu. schwyciła mo z kark i powali 
Ja na ziemię. 

Watąpne śledztwo wyjaśniło, że Glarne jest osobni- 
kiem kilkakrotnie już karanym sqlowmie za oszne- 
stwo. 


OBOWIĄZUJĄCE OD 26-60 MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo zł. 8.18 — dla poszukujących posad zł. 0.05 — za słowo drobne o treści matry- 
monjalnej zł, 0.12 — wiersz milim. jednoszpałtowy zł. 0.10 — wiersz w rubryce „Nadesłane“ zł. 0.25 — wiersz milimetrowy po kronice zł. 0.40 — 
ugłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 0.50 — Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 proc. 


M7" do szycia znanej 
dobroci „Kasprzyckiego”. 
Tanio - Hurtowo - Detalicz- 
nie-Raty. Skład fabryczny: 
Warsztatyreparacyjne.War- 
szawa, uł. Marszałkowska 
1. 153. Telefon 104-51. Filja: 
Częstochowa, Aleja 43. Za- 
mawiać można listownie w 
Warszawie. 819 


o 


Usilnie i uprzejmie 


| E E a a E T 
a Laboratorjum chemiczno-fermaceutyczne 


Ap. KOWALSKI 


poleca proszki od bólu głowy dia 
dorosłych — znak fabryczny 


ży gu KOWALSKINA" 


| EEGFSOOBIEE 
! HRABINA ŻEBRACZKA 


Nowy sensacyiny romans 
z obecnych czasów. Romans 
ten jest nadzwyczaj ciekawy 
i czyta się z ogromnym za- 
pałem. BEZPŁATNIE możra 
dostać w kjoskach, księ: 
garniach i u Sprzedawców 

gazet. 995 


Warszawa 


prosimy 
nie sprowadzać z za- 
granicy lecz tylko od 
nas: 


DRUKARNIA 
NARODOWA 
+T.A-> 


BYDGOSZCZ 
JAGIEILOŃSKA 10 


TELEFON 3352 


OEOGEOBEGGE | DOCOOIOOIOO0OO 
Choroby piersiowe (płuc) | Józef Bogdanik 


GEJECEJEIEJEEJ 


Joc: ABE | 
la terminówe emieszczenia 
ogłoszań 
Redakcja ni odpowiada. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


POŻYCZĘ 500 dolarópv: za procent żadam jeden pokój 
v kuchmią z wygodami. Oferty: „Groniec 500 pomieszka- 
mie”, nn 1722 
DO SPRZEDANIA kamiemica nowa w Krakowie. 30 uhi- 
kacji, mie podlegająca ustawie 0 ochronie lokatorów. 
Gm yjnsz miesięczmy 1.500 złotych. Od wnześnia 1925 be- 
dzie 20 ubikacji womyoh. Cena 30.000 złotych. Zgłosze- 
nia: J. Czopkiewiez, Kraków, dzieln. XI. ul. Filarecka 1. 
KWALIFIKOWANA siła kasowa poszukuje odpowiedniej 
posady od Nowego Riku. Zgłoszenia do Adm. „Gońca 
Krak.“ pod Solidna“. 


leczy 


Balsam Thiocolan Age 


Jednocześnie przywraca 
apetyt, wzmacniaorganizm, 
powiększa wagę ciała, usu- 
wa uporczywy kaszel i cho- 
robliwe poty. Używać za 
poradą lekarza. 


SPRZEDAJĄ APTEKI. 


SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA 
(z kogutkiem) 


Znakomicie ułatwiają funk- 
cje organów trawienia 
Idealny naturalny Środek 
przy chronicznych zapar- 
ciach i przeciwko otyłości. 


Sprzedają zptexł I droguerje. 


OEG HEC 


Wdpowtedziaiuy redaktor: Dr. Władysław Świraki. 


Kraków, Kanonicza 22. 


wyrabia i naprawia: apa- 
raty ortopedyczne, prosto- 
trzymane, protezy, wkłady 
pod płaskie nogi, pasy prze 
puklnowe, brzuszne i t. p. 
Ostrzy i narrawia: brzytwy, 
nożyczki, maszynki do wło- 
sów, noże introligatorskie, 
maszynki do mięsa, Scy- 
zoryki i t. p 


DOIQODIOOOODIOO 


Kalendarze 


tygodniowe, blokowe 
i portfel na r. 1925, 
wyroby skórkowe 
i metalowe, lustra, 


karty do gry. 


M. SŁOMIANY 
Sławkowska 24. 


DOODOORDOOONODCDNOCOONROOODOC 


A TOECOCAECEECEOĄCE DDOOOOODOOOOOROOODOOCOO 


Fabryka papy dachowej i płyt izolacyjnych 
hi. Władysław KUCHARSKI 


wyrabia i ma na składzie papę dachową 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne. 


FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY 


PODGÓRZE - ZABŁOCIE L. 


I. p. między godz. 3—5 popoł. Telefon 2196. 
DOOOOODOOOOOOOOOQOOOOOO BONODCOODONODODNOR 


pod firmą 


26. 


OOOOOOOOOOODOOOGOOOOOGODOOOO 


Krakowska Drutarmia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Berkowicza. 


